
Niemcy wezmą udział w obradach Ligi Narodów
Stanowisko Francji i Anglji

JESZCZE JEDNA PRÓBA ANGLJI
LODYN, 17.3. (Tel. wł.) Rząd an­

gielski postanowił raz jeszcze zwrócić 
się do Hitlera i prosić go o zmodyfi­
kowanie jego warunków. Zabiegi ,e 
wydają się jednak próżne wobec sta­
nowczego stanowiska francuskiego, 
popartego jak najenergiczniej przez 
Moskwę, Mała Ententę, Ententę Bał­
kańska i inne państwa.

LONDYN, 17.5. (Tel. wł.) W tutej­
szych kołach politycznych stale się 
wiadome, że jeszcze w toku wczoraj- 
-zego tajnego posiedzenia Rady Ligi 
Narodów stały podsekretarz stanu w 
Foregin Office, sir Robert Vanekardt 
przesłał z polecenia min. Edena am­
basadorowi brytyjskiemu w Berlinie 
polecenie poczynienia wobec rządu 
Rzeszy wszelkich możliwych kroków, 
celem nakłonienia Niemiec do wzięcia 
udziału w londyńskiej sesji Rady Ligi.

Według berlińskiego korespondenta 
„Daily Espress'*  w dobrze poinformo­
wanych kołach przypuszczają, że 
Niemcy przyjma obecnie zaproszenie 
Rady Ligi. Podobne przekonanie wy­
rażają również inne dzienniki. angieb 
skie, oczekując, że delegat niemiecki 
zasiądzie przy stole Rady. Zdaniem 
pism, drzucanie przez Radę Ligi dru­
giego warunku niemieckiego nie ozna­
cza bynajmniej zatrzaśnięcia drzwi 
przed Niemcami, przeciwnie, jest wska 
zaniein Niemcom bezpośrednich dróg 
do rokowań z zainteresowanemi pań­
stwami.

WŁOCHY POPRĄ FRANCJĘ
LONDYN. 17.3. (Tel. wł.) W ciągu 

dnia wczorajszego min. Flandiu kon­
ferował z przedstawicielem Włoch 
ambasadorem Grandim. przyczem, jak 
słychać, wynikiem tej konferencji 
jest osiągnięcie znacznego zbliżenia. 
Powodów tego szukać należy przede- 
wszystkiem w niezręcznym kroku Ber­
lina, który zagroził Włochom, że je­
śli ambasador Grandi w Londynie bę­
dzie popierał stanowisko Francji, to 
Niemcy przyłącza się do sankcyj an- 
tywłoskich.

Ten niezręczny krok Niemiec wy­
wołał skutek wręcz odwrotny, wiążąc 
sprawę sankcyj anfywłoskich ze spra­
wę złamania Locarna. Wczoraj dawa­
ły się słyszeć głosy delegatów wielu 
państw, że należałoby zrewidować 
sprawę sankcyj antywłoskich, a min. 
Flandin miał podobno oświadczyć am 
basadorowi Grandiemu, że Francja 
dostarczy- Włtachom wszystkich produ­
któw, które sprowadzały one z Nie­
miec.
STANOWISKA FRANCJI I ANGLJI 

LONDYN, 17.3. (Tel. wł.) W dniu 
dzisiejszym odbyło się posiedzenie 
Rady Ligi Narodów pod przewodnic-

twem min. Edena. na którem uzgad-lNie wypowiedział się tylko przedsta- 
niano poszczególne memorjały państw w>—Ł
w sprawie obecnej sytuacji Europy. *

lańfitw Yiciel Włoch.
' Projekt min. Flandina przewiduje,

WALENTY ZAK
EMERYT P.K.P. 

zmarł nagle w Chodaczkowie Wielkim w dn. 13 marca 1936 r. 
przeżywszy lat 63.

Wyprowadzenie drogich nam zwłok, z kościoła parafialnego N.M.P. 
w Sosnowcu, na cmentarz miejscowy nastąpi dnia 18 marca b.r. t.j. 
w środę o godz. 4 popołudniu.

Nabożeństwo żałobne za spokój duszy Zmarłego odprawione zo­
stanie w tymże kościele dnia 18 b.m. o godz. 9 rano.
Na smutne te obrzędy zapraszają krewnych, przyjaciół i znajomych 
pogrążeni w nieutulonym żalu

Zona, dzieci i rodzina

LONDYN, 17.3. Po rozbiciu abisyń- 
skiego frontu północnego obecnie tak­
że na froncie południowym rozpoczę­
ła się generalna ofenzywa wojsk gen. 
Grazianiego, której celem jest roz­
gromienie armji rasa Nassibu, bronią­
cego Ogadenu. Ze źródeł włoskich do­
noszą, że zdemoralizowana długą bez­
czynnością abisyńska armji południo­
wa nie jest w stanie stawić skutecz­
nego oporu natarciu włoskiemu.

W ciągu dnia wczorajszego nadeszły 
do Londynu drogą przez Dżibuti wie­
ści, że zmotoryzowane przednie stra­
że włoskie zdołały dotrzeć już do Dżi- 
dżigi. Wiadomość ta nie została po­
twierdzona z innych źródeł. Gdyby 
okazała się ona prawdziwą, wówczas 
Abisyńczykom zostałaby przecięta głó­
wna droga, którą dostarczano neguso­
wi broni i amunicji, tembardziej, że 
komunikacja na linji kolejowej z-osta 
ła, jak corocznie, na okres deszczów 
przerwana. Na zachodnim odcinku 
frontu południowego samoloty włoskie 
podejmują dalekie rajdy, rozprasza-

jąc bombami większe skupienia abi­
syńskie.

•Po tej akcji przygotowawczej ruszą 
w kierunku północnym główne siły 
gen. Grazianiego.

Na froncie północnym ezyime są 
przedewszystkiem eskadry bombow­
ców, torujące piechocie drogę na po­
łudnie od Amba Alagi. Miasto Kwo­
rum, w pobliżu którego znajdują się 
poważniejsze siły abisyńskie dziień w 
dzień bombardowane jest przez kilka­
naście samolotów włoskich.

źródła angielskie donoszą o sensa­
cyjnym przebiegu posiedzenia rady 
koronnej, które odbyło 6ię w głównej 
kwaterze negusa. Członkowie rady 
zwrócili się do Haile Selassiego z żą­
daniem, aby złożył koronę i abdyko- 
wał na rzecz swego syna. Negus zde­
cydowanie żądanie to odrzucił, przed­
stawiając plan generalnego uderzenia 
na Włochów i jednoczesnego pono­
wienia prób pokojowej likwidacji kon 
fliktu.

że Niemcy oświadczą gotowość prze­
dłożenia swych zastrzeżeń w odniesie­
niu do paktu francusko-sowieckiego 
Trybunałowi Haskiemu, przyjmując 
jego decyzję, oraz żąda ograniczenia 
ckupancji niemieckiej w Nadrenji.

Przedstawiciel Brytanji zasadniczo 
zgadza się na projekt francuski, doda­
jąc od siebie, że Anglją bezwzględnie 
zagwarantuje bezpieczeństwo Francji 
w ramach paktu locarneńskiego.

NIEMCY WEZMĄ UDZIAŁ j 
W OBRADACH

BERLIN, 17.3. (Tel. w.1.) W dniu 
dzisiejszym przybył do Berlina kan­
clerz Hitler. Przybycie jego jest zwią­
zane ze stanowiskiem Niemiec, czy 
wezmą udział w obradach Ligi Naro­
dów.

Jak się dowiadujemy w ostatniej 
chwili, kanclerz Hitler zdecydował 
wysłać delegata rządu niemieckiego, 
Riebentroppa, który przyiedzie do 
Londynu we czwartek, aby wziąć u- 
dział w obradach.
STANOWISKO POLSKI W OPINJ1 

PRASY FRANCUSKIEJ
PARYŻ, 17.3. (Tel. wł.) Co się ty­

czy stanowiska delegacji polskiej w 
Londynie, to — według „Oeuvre“ — 
polegać ma ono na tem, że Polska u- 
waża układ lokarneński za nieobcho- 
dzący ją bezpośrednio i dlatego Pol­
ska nie będzie mogła brać udziału w 
sankcjach przeciwko Niemcom. Wzar 
mian, na wypadek wojny, Polska do­
trzyma zobowiązań sojuszu polsko- 
francuskiego. Jak zapewnia „Oeuvre‘‘, 
Flandin oświadczyć miał polskiemu 
ministrowi spraw zagranicznych, że 
układ lokarneński nie może być oboi 
jętny dla Polski, już choćby dlatego, 
że sojusz francusko-polski został inte­
gralnie włączony do układów lokar- 
neńsklch.

Również ,.Le Petit Journal'*  chara­
kteryzuje rolę Polski w obecne! sy­
tuacji, pisząc: „Polska nie jest zainte­
resowana w traktacie loearneńskim; 
nie widzi potrzeby zastosowania san­
kcyj i jeśli Francja zostanie zaatako­
wana, to sojusz francusko-polski zacz- 
nie działać bezzwłocznie'*.

Wulkan hiszpański wre...
Mordy, napady i zbezczeszczenie kościołów 

iPARYŻ, 17.3. (Tel. wł.) Pierwszy komuniści splondrowali plebanję, 
dzień obrad nowo obranych kortezów kradli cały majątek proboszcza,

Posiedzenie Sejmu
DYSKUSJA O UBOJU RYTUALNYM

WARSZAWA, 17.3. (Tel. wł.) W 
dniu dzisiejszym rozpoczęło się ple­
narne posiedzenie Sejmu, na którem 
przystąpiono do dyskusji nad wnio­
skiem pos. Prystórowej w sprawie 
zniesienia uboju rytualnego. W chwi­
li. gdy oddajemy numer pod prasę o- 
brady jeszcze trwają.

W ostatniej chwili do <v i ad ujemy się, 
że Rząd zgłosi do projektu pos. Pry- 
storowej poprawlkę. która nie zmieni 
zasadniczo projektu pos. Prystórowej, 
jednakże będzie zawierać kilka no- 
Wycb gacMtgółów. k~.aee y '-"in? - w nu- 
toewe

komuniści i 6yndykaliści hiszpańscy 
uczcili nową ser ją aktów tenoru i eks­
cesów, zarówno w miastach prowin­
cjonalnych, jak i w stolicy. W Jumiłła 
(prowincja Murcia) przez cały niemal 
dzień trwała strzelanina między syn- 
dykalistami i faszystami.

W Villanueva de Castellon wpobli- 
żu Walencji zabici zostali podczas 
strzelaniny trzej prawicowcy, a kilku 
odniosło ciężkie rany. W Mieres so­
cjaliści podpalili restaurację, należąca 
do działacza prawicowego, restaura­
tora zaś zastrzelili. Również z Foz 
Morcino donoszą o starciach, w któ­
rych zginęła jedna osoba. W Silla 
(prowincja Walencja) doszło podczas 
demonstracji lewicowej do zbezcze­
szczenia kościoła. Demonstranci wy­
łaniali drzwi świątyni, wypędzili wier 
nych, a następnie wynieśli na ulice ca­
łe wewnętrzne urządzenie kościoła 
wraz z ołtarzami i wśród tańców i dzi- 
’;;ej radości tłumów spalili. W htfelk.

komuniści splondrowali plebanję, roz- 
j . . ’ . , a je­

go samego ciężko poturbowali.
Rząd okazał się zupełnie bezsilny 

wobec rozruchów, a nawet nie zdecy­
dował się na żadne bardziej energicz­
ne wystąpienie przeciwko sprawcom 
awantur, nie chcąc zrażać sobie ele­
mentów lewicowych.

Rozruchy wywołują wielkie nieza­
dowolenie w armji i podobno genera­
łowie zagrozili rządowi, że w razie 
przeciągania się ekscesów armja na 
własną rękę, nawet wbrew woli rządu, 
wiprowadzi w kraju porządek siłą.
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PODZIĘKOWANIE
Dla WWPP.r Dyr. Rolingowej, Dyr. Zillimjerowi, Dyr. Bereszce, 

Marji Węglównie, Sajdakowi, Fiałkowskiemu, Przybyłe, za wydatną po­
moc przy urządzonym Koncercie w auli Gimnazjum im. Staszica w dniu 
15 marca 1936 r., na cel dożywiania biednej dziatwy szkoły Nr 3 naj­
serdeczniejsze podziękowanie składają: Kierownictwo i Koło Opieki

Szkoły Powszechnej Nr. 3.
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POD ZARZUTEM TRUCIA RODZINY
Makabryczny Proces Pawła Grzeszolskiego

Drugi i^zaen prece&u przeciwko do- 
muięmiainemu <inueie-iek>W(i swej najbliż­
szej rodziny — Grzcezólskiemu — nie 
zmniejszył zain/teresowainia, raczej 
wzmógi je, wodząc do sprawy coraz 
to nowe, e-oraz t-o bardziej rewelacyjne 
szczegóły.

W kuilnanach sąd o wych zwraca uwa­
gę, oprócz licznej puibfiiczności, pierwsza 
pantfja świad/ków, która pnzylbył*,  cze­
kając na przesłuchamie. Są to jedni z 
najbardziej (poważnych świadków oskar­
żenia,: Genowefa Kuczalska (obecnie
Niemczakoiwa), maitka jej Katarzyna Bu­
gu jowa, Władysław Bugaj oraz b. słu­
żącą Grzeszołsikiego, Marianna Caba- 
jówna.

Grzesz ols ki siedzi na ławie spokojnie 
^patrway w siół sprawozdawców 6ą- 
dowyich. Wczoraj okazywał większe 
edenerwoiwanie, aniżeli dłnia pierwszego.

WZNOWIENIE PROCESU
Proces wznowiony został o goaż. 9.50 

rauo, poczem w daflszym ciągu odpowia­
dał na zadawane mu przez sąd i proku­
ra to, rów pytam ja.

iW itnakcie od^powicdżi wo®ny położył 
na stole sędziowskim dowody rzedowe. 
Są to przeważanie książki, jak „Medycy­
na sądowa“ Waichlbolcą, „Służb*  śled- 
cza‘‘, oraz ‘noWki i pamiętiniki oskarżo­
nego. Szczególną u/wagę zwraca para 
podniszczonych już lakierów, które — 
jak się okazuje — nalleżaŁy do zmarłego 
syna Grzeszolskiego, Jerzego.

Na stole znajduje się również neseser, 
pamiętniki, pisane przez żonę oraz zmar­
łe dzieci Grjzesioilskiogio^ lidty, notatka 
i i. p.

POLSKI DETEKTYW
Ntt wstępie nozprawy woźny okazał 

oskarżonemu zeszyt, Grzeszowski długo 
go ogląda, poczem mówi: Tak, to mój 
zeszyt-. Jest to artykuł, pisany moją rę­
ką. Tytuł jego brzmi: „Jakim powinien 
być potski detektyw".

Pr zew.: W jakim celu pan go pisał
Osk.: — Syn mój, Ibędąc harcerzem, 

należał do oddziału t. zw. „Wilczków", 
którzy zajmują się wywiadem i tropie­
niem. Chcąc synowi sprawić przyjem­
ność, wręczyłem mm fen zeszyt.

Ciekawy i wiele mówiący jest wyją- 
tlek z tego aftykuiu. I tak m. in. Grze- 
szolski piszO: „Już i u nas w Polsce mi­
nęły te cza&y, gdy rabusie całemi baiu- 
damx napadali w lasach na transporty../

Zapyte-ny o znaczenie tych słów Grze- 
6zolski uśmiecha się, poczem mówi: „Jest 
to dcstowine tłumaczenie głów z broszu­
ry niemieckiej. Synowi plotłem wszyst­
ko, co z „Expresu“ mo-żna było wyczy­
tać0.

JEŻELI OTRUTE TO PRZEZ...
Przewodu.: — Jaki był stosunek Ku- 

czaliskiej do dzieci?
Osk.: — Choiala trafić przez dzieci 

dk> mnie i obdarzyć mnie 6woją... rączką- 
Zdarzało się, że Lucyna nazywała Ku- 
ozalcką: „ty głuipda ciotko’4. Dzeci od­
nosiły się do n-ej b. Często niieprzychyil- 
wio, a nawet ordynarnie. Zdarzało się 
jeduak, że kiedy je podeszła — wierzy­
ły iw nią i w Jej... dóbr© serca.

Dalej oskarżony wyjaśnia dlaczego, 
kiedy córka jego zachorowała, umieścił 
ją w s-ąpitialu w Czeladzi, a nie w Sos- 
nowcu. Córki nie odwiedzali, ponieważ 
czyniła to KuczaŁsike, która spełniała 
główną opiekę-, macierzyńską.

Duże wrażenie wśród publjctzniości 
wywarło oświadczanie Grzeszolskiego, 
że „jeśli naprawdę dzieci jogo zosta­
ły... oitirute to przez K-uiGzalislką..”

Podejrzenia swe u^asajdlniia otn w ten 
sposób:

KuOzaSękifli w pam/mskMi jeszcze lar 
fia-oh utrzymując stosunki z felczerami, 
aptekarzami, dentystami i lekarzami, 
miała u siebie, w dlornu intajrozmaitsze 
środki trujące.

Prok. Suski: •— Jakie środki? Może 
oskarżony je wymieni?

Osk.: — Nie itnltcrefowałem się tern 
zibytta!<►, gdyż mdc wiedziałem, że mi się 
to przyda. Wiem jedlnalk żc miała ona 
we.roniall, suibliimat i tg>.

i— Jeśli — gyyHurw hrorce rmz — 

dzieci nie zmarły śmiercią (naituiraflną, 
napewino otruła je Kuczahska. Mogła to 
zrobić dlatego, gdyż chciala się zemścić 
na mnie, za to, że pogardziłem jej wzglę­
dami. Truijąc dzieci, pozbawiając je ży­
cia i rzucając na mnie cały ciężar wimy 
nie chciała dopuścić do tego, ażebym 
się ożenił. Chciała, żebym zgnił w wię­
zieniu.

ATAK NA KUCZALSKĄ
Prok. Suski: — Na czem jednalk oskar­

żony opiera swe twierdzenie, że dzieci 
otruć mogła Kuczalska?

Osk.: — Weźmy choćby taki wypa­
dek. Po zabiciu przez Bugajów- wiept-zą., 
oporządzeniu z miej wędlin i kiszeczek, 
Kucza liska poczęstowała niemi dzieci. 
Skutek był taki, że d-ziecj dostały sil­
nych torsyj.

iWyjaśnienia swe oskarżony motywuje 
m. Im. tern, że Kuczakka miąłta „tysiącz­
ne możliwości, ażeby zajmować się po­
karmem dla dzieci". Czy d'o kiez-ek coś 
kładła — tego nie wia, wie jedlnak, że 
mjała ona drugi kil ucz od zait-rzasku 1 
podtzas jego nieobecności byłą w jego 
mieszkaniu stałym gościem.

Pozatem oskarżony przytacza taki 
szczegół: i

Przed śmiercią żóny, Anny, matka 
jej, Katarzyna, skarżyła się p’zcd nim, 
że mąż jej Wócncenity, stale się uipija, że 
się go ztego powodu wstydizi, i że chęt- 
nieby go za to... otruła.

— Po śmierci żony, Knczalśka dawała 
mi do zro®umietnia, że chce wiyjść za 
mnie zamąż. Mówiła, że „j<ak się weź- 
mierny do gospodarstwa we dwoje to i 
dzieci wychowamy przyzwoicie". Do 
swych koleżanek chwaliła się, że jak 
tyłłko będzie chcdała, to weźmie ze urną 
ślub, kiedy zechce, choćby w kościele... 
marjawickim.

Jak wynikało z wyjaśnień Grze&zol- 
skiego, matka Kuicz-allskiej, Bugajów®, 
również interesowała się jego osobą, mó­
wiąc do swych sąsiadów), że „gdyby się 
ożenił z jej córką, toby i w więzieniu 
nie siedział i dzieci by nie pomarły".

FORMUŁY CHEMICZNE
Na zapylanie prokuraitora db Czego 

potrzebne mu były formuły chemiczne, 
Grzeszoleki oświadczył krótlko, że pisał 
je przed... 20 laty, ostatnie zaś zapiski 
pochodzą jeszcze z 1924 roku.

Do wyjazdu do Niemiec skłonił o^kar 
żon ego brak pracy. W Kailkzu zajmował 
się handlem... wialuitamii. O pold^tępnem 
bankiruetwie, za co wyitocziono mu spra­
wię karną — nóe wie. Dowiedział się do­
piero o tem od sądu, który odczytał ;nu 
pismo, neidesłtaine od' prokuraitora, z któ­
rego widać, żo sprawa przeciwko niemu 
została umorzona, na podstawie amne- 
stji. Zaiinttere<sowakie siwe wypadkiem 
zatirucja organizmów oskarżony tłuma­
czy w ten sposób, że s,ogromnie się tern 
zainteresował dopero podczas śledztwa".

Z „Medycyny sądowiej" inlteresowł się 
tylko działem o— hraijainiu zwłok.

ŚLUB ZE STACIWINSKĄ
Po udzielcniu tych wyjaśnień Grze- 

szo2«ki zaczął się szetoko rozwodlzić o 
powodach, jalęie go skłon ly do połącsę^ 
ąią się węzłem maiżeńgkim ze Staci- 
wiińską.

*— Ożeniłem się z nią dllaitego, po nie- 
wż winieto jej byłem dozgonną wdzięcz 
•ność za monaline tortwry, jakie przeszły z 
winy ludzi, zairzfucającyiclh mi i jej po- 
pełnijenie zbrodni.

— Areszrtoiwainie moje, .rewiizffe, praeśla 
dowaure sąsiadów i t.p. — wszystko to 
wpłynęło n>a io, że dziecko nasze przy­
szło zawcześnie na świat, że zmarło“.

Pierwsza żon*a  Grze^zobkiego, Anna, 
nigdy nie mogła go zrozumieć, gdyż 
dzieliła ich przepaść wykształcenia i za­
interesowań. Byk” to kobiieta, której 
„Światopogląd oparty byHł nta kateehiź- 
mie...‘‘

Co do osoby d>ra Aniisfelda oskamżoiny 
uważa, że „ma swoją rękę proweid^ił on 
wywiady, mające nu celu wykazaimie je­
go — Grzesznik i ego wiimy.

^PEWNIE JĄ OTRULI"
Na temat tff.ucflffln nje tylko oo roiffna*-  

■wiał z dr. Anisfeldiem, rozsparwiał o tern 
podówozaą cały... podwórzowy Sosno­
wiec.

Cała sprania — jak Uwderdzf. oskarżo­
ny — zaczęła się ofd- tego, że kiedy zmar­
ła jego żona, Aawa, Władysław Bugaj, 
dowiedziawszy się o tem. krzyknął: 
„Pewnie ją ótinulSl!...4f

Temuż Bugajowi Grze^zolski zarzuoa 
całą winę- On tylko — zdatniiem oskar­
żonego — był pienwszym sprawcą tych 
pogłosek i on to doproiwdził do... ckishu 
macji zwłok.

—<• Czy oskarżony, w rozmowie z dtr. 
Ani6ffelidem mówił mu, że posiada t&ką 
chińsko - japońską truciznę, iż ntiikit nie 
po-tnafi jej wykryć? — rzuica >pytamie 
przewodln lezący.

Osk.: — To bezczellnc kłamstwo!
Przew.: — Czy i kiedy dzieci pocho­

rowały 6ię po spożyciu zupy, jadł ją 
równiież oskarżony.

Osik.: —r Tak!
Ptrzew.: — A czy oskarżony pil piwo?
Osk.: — Piłem rzadko.
Przew.: — Dlaczego zachorowała słu­

żąca O6karżioaieg0|, Cabajówna? Przecież 
m'ie jadła kiszek?

Osk.: — Cabejówma stale chorowała 
na nogi, serce...

Dalej GrześzoilskŁ tłumaczy sądówj, 
że, po zjedzeniu obiadhi, dostał boleści 
żołądka. Sezamem zaczął chorować na 
'nogi, nie mogąc przez kilka; tygodni cho 
dfzić.

Następnie oskairżon.y szeroko poruszył 
sprawę swego zaidłużenia.. Pomimo, że 
w fabryce Hulczyńfskiegio zaTałAał nie­
źle, zmuszony był zaciągać od ludzi po­
życzki, gdyż środki te nie wyistiairczały 
mu na pokrywacie n^jiroamaitszych po­
trzeb. I tak dużo kosztował go pogrzeb 
żiOiny, wiyhuidowamie grobu dlla... 30 osób, 
żeby — jak się to wyraził oskarżony — 
cala rodzina Bugajów mogła się tam po­
mieścić, nie licząc już pieniędzy, wyło­
żonych na urządzanie kaplicy i z»a|piŁa- 
ceatfe 2 orkiestir.

Prok. Suski: — Czy kiedy córka o- 
skarżoinego, LufCyina, miała 16 laft, kupił 
jej pam... bacik dó zabawki?

Osk.: — Nie, mie kupowałem.
Prok.: — Czy pisał pam, będąc w (wię­

zieniu ,,gTyp6" do żfliny
Osk.: — Tak, piselem. Napisałem go 

dlatego, potniewiaż jeden, z więźniów; fał­
szerz pieniędzy, Mitgalski, wydał mi się 
człowiek i-em podejrzanym. Odrosłem 
wirążeinie, że za bardzo się interseuje mo 
jc sprawą. Napisałem ^gryips**  twied^ąc 
agóry o tern, że dostainde się on w ręce 
władz. Tak też i było.

Po wyjaśnieniach oskadżonego, skolei 
zezna wiaili śwją/dkoiwie,

ZEZNANIA CABAJÓWNY
Pierwsza, stąpęła przed sądem służąca 

G zeszolisk:egOi, Ma rjaintna Cabaj ówma.
W czacie składanych zeznań usiłowa­

ła ona wyrażać się górnolotnie, szarżu­
jąc wy rabami „górmiol otiniie0, „ewentuial- 
ni©‘‘ .przamośmia" i t.p.

świadek ten zezna je imadta wyczaj o- 
shroianie. Na kłopot !»*«  pyt-aorie odpo­
wiada ,,)być może", „nie w«ie<m“, „nie 
przypominąsn sobie", ,yn<ie pamiętam*.

Cahajóws slmżyla u Grzeszolskiego 
za żyda jego pierwszej żony, Anmy. Tek 
się «żyla z p. Grzeezoteką, że ta nie na* 
zywiaia jej inacojej, jek tylko „moja 
dlroga", ^kochana4* •majdroższa'". Gr®e- 
ezolski natomiast mówił jej „Marymiu".

CAŁOWAŁA NA DOBRANOC
Zezmmia jej dotyczyły przewiaiźiniie 

pożycia oskarżonego z żomą, jego 6ito- 
sunku do dzieci o do świedka. Cha raktte 
rySifyczne są jej wynnirzeffMa, odnoszące 
się dó zmarłej żony Gr&eszólekiego.

— Była dtte mnie tak dobrą, że kiedy 
szłe spać, przychodziła do mego pokoju 
i... całowała mnie na dobranoc.

Kiedy zachorowała żona Grzesaofl&kie- 
go, świadek słyszał, j®k os karżony mó­
wił do żony: wypłujoz usta kochanie, a^- 
b<o połknij (wodę) bo jest ona z cyt- 
try*ną.

Nad reinem, kiedy weszła do sypialnfi, 
żaniwsiżyła że chora już nae żyje.

Grzaszolski — zdaniem świadka — 
był dbbaym mężem i ojcem. Córce d»*J  

wa< t-ran i mleko, gynewń czy&4ł
W jakiś czas, po śmieroi Grzaszol- 

skicj, dzieci zachorowały, skarżąc się u« 
boleści żołądka i inne dofcgłiwme.

KOPEREK W ZUPIE
Świadek przypomina sobŁe^ że oskar­

żony wsypywał pewnego ramo... koperek 
do zupy, a ponieważ <wypał go za 
dużo, nikt jej nie cbciał jeść, nawet ora.

Sędzia Michalski: — Czy tego dłnia, 
kiedy dożęci zachorowały, oskarżony pił 
piwo?

Św.: —- Nie pemięftam!
Dalej w&pfommiał świadek o nem, jak 

znalazła w zmpie, ipo 'zjedzenŃu której 
zachorowały dzieci, jakiś biaiaiwy o«ad. 
Co to było — togo świadek nie wie.

Na zapytanie czy świadek nie prze­
chodziła po zjedzeniu obiadu jakiejś 
choroby, Ca-bajówna oówjadlczyU, że 
chorowała ma... żóJtaciakę, grypę oraz sil­
ne bóle nóg.

Po opuszczeniu sfcudby u Grze©solskie­
go, zamiesdk&ła ona u Kalisza, gdzie 
odwied'zal ją Gr<zeezofeki.

Sędzia Michalski: — Czy osikarżony 
całował świadka i czy świadek 'nie sia­
dał mu na kolana eh.

św.-. — Ni«!
— A o czem rozmaiw<M ze świadkiem 

KaAiez?
— Kalisz Opowiadał mi różne różo o*  

śei. Mówił, że ma m Śląsku kochankę, 
której ehce t4ę poźbyć.

WSIĄKŁ JAK ŁAPSK
Mówił, że minie kocha i że ehce tię 

za mną żenić. Radził się ma w ot, co mu 
zrolbić, żeby się jej pozbyć. Zapytywał 
czy nie mam jakich... trucŃon, któreby 
nie pozostawiały po sobie żadnyioh śla­
dów. Ponieważ nic mu ne. to njeodipo- 
wiedzialaim, Kalisz zaczął mi grozić, mó­
wiąc: „Grzeszolski już wsiąkł, jak lapiw. 
Wszy.stko wyśpiewał, więc poco go 
bronić?"

Po pizesłucbaniu C a baj ó winy zwrócił 
się dó ndej olbrońce oskarżonego, ad'w . 
Holtmoikl - Osirowiski z zapyitamliean: — 
„Jak pani myśli: czy Grzesaolski otruł 
czy nie?

Przewodu.: — Uchylam to pytamie.
Obrońca: — A sżkoda. myśll-ałem. że 

uida mi się to pyteuce przemycić.
Po»za<tem Cabajówna twe takiego do 

sprawy nie wmiotła, o czemiby się już 
oie pie»ało.
Wobec ąprzecanoś^a zeznań tego świad ­

ka, sąd, na wmiesek prokurator*  oraz 
polwod'a cywilnego, odczyta! zeowoia 
jejB złożone w śledztwie. t

EUGENJA KUCZ-AL6KA
Duże wrażenie wywołało ukaza®óc e»ię 

na sali najwaiżtaiojszego i n»jcidkaiw»*®e-  
go świadka oskarżenia, siostry zmarłej 
żoiny Grzeszolskiego, Emgeujji Kwzdl- 
skiej - Niemczakowej.

Przez kilka godzin mówiła ona o po­
życiu Grzeszolskiego z jej siostrą, o okor 
licznośoiach, w jakich zmarły dzieci o 
ich opu^z zeniu, chorobie, stosunku, łą­
czącym oskarżottego ze Staciwińsk*  i t^p.

Zezraanie, ze względu pa spóćmoną 
porę, podamy szczegółowo w następnym 
numerae.

Dzisiaj, oprócz KwczaKshiej, lennewae 
będzie jej matka, ojciec, brat or«z oby- 
d*wje  ^i-oerty Calba jóiwne.

12 strzałów oddał adwokat
DO TRYBUNAŁU

W miejscowości Nykcepiiig. położo­
nej w pobliżu Sztokholmu, dowło -w 
miejscowym 6ądzie do kn. swego «« - 
ścia. Jeden z adwokai<jx, któremu od- 
mówiono praw*  występowania w sa 
dzie, witangnął na salę sądową i dal 
z trzymanych w obu rękach rewolwe­
rów, 12 strzałów, w kjerumtou członków 
trybunału.

Prokurator i praewtaclwwany jako 
świadek rohołmik, zoetalń zalbtoi w 
mie jscu, kilku członMw trybunału od­
niosło rany. Adwokat popełnił samo 
bójsiwo.
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Barometr giełdy londyńskiej 
wskazuje na pokój

Najlepszym barometrem zbliżają. j 
się wojny jest giełda. Otóż giełda lon 
dyńska nie wierzy w możliwość wojny 
z wynikłych kompłikacyj w związku 
z zerwaniem traktatu locarneńskiego i 
nie reaguje na papierowe wystrzały 
francuskie w stronę Nadrenji. Wpraw­
dzie baissa daje się zauważyć na całej 
linji, jednakże City nie wierzy w mo­
żliwość konfliktu zbrojnego może dla 
lego, że cała legalność Postępowania 
stoi po stronie Francji zgodnie .z potę­
pieniem czynu niemieckiego przez pań 
stwa, które podpisały traktat Locar- 
neński, może dlatego, że traktat ten 
na żądanie Francji postawił wieloma! 
jonowy naród niemiecki w moralnie 
przykrą sytuację niższości, tem samem 
dając powód Niemcom do rekrymi- 
nacyj. Dlatego dziwiono się ministro­
wi Edenowi, że wystawił on medjator 
ską propozycję „symbolicznego* 1 * *' oku­
wania Nadrenji, która nie została Przy 
jęta ani przez Francję ani przez Niern 
cy. Praignąc dojść do porozumienia- 
a przecież wszystkim zebranym chodzi 
tylko o utrzymanie i zapewnienie Po­
koju europejskiego, znacznie zręczniej 
byłoby odrazu forsować pogląd, że o- 
kupacja jest w rzeczywistości tylko 
symboliczna i jaknajprędzej -Przejść 
do badania propozycyj niemieckich, co 
zawierają one — oprócz pięknych 
słów— w swej treści.

i z korzystnego położenia Polski 
1952 pozostało jedynie wspomnienie.

..Gdy w r. 1932 korzystny stosunek sił 
był dla Polski podstawą jej ekspansywnej 
i pomyślnej polityki zagranciznej, lat 1935
i 1954, to trzeba stwierdzić, że obecna po­
lityka zagraniczna Polski nie rozporządza 
już taką podstawą. Możemy też rzeczywi­
ście zauważyć, że na szybko pr zeip powa­
li zopą ofensywę polityki zaigranicznej roku 
1933 i 1954. która zresztą nie napotykała 
na trudności, nastąpiła obecnie reakcja”.
W dalszym ciągu analizuje ,.Berli- 

ner Taigeblatt*4 skutki paktu francusko 
sowieckiego dla Polski i dochodzi do 
nasf. włosków:

„Ani pakt nieagresji Polski z Sowietami 
•ani odnośny pakt Polski z Niemcami nie 
zmieniły stanowiska Polski w Europie w 
sposób tak radykalny, jakby to uczyni} 
pakt francusko - sowiecki nawet gdyby 
zagranicznych reprezentował on państ- 
mi liczą się jego aufo-rowie. została zreali­
zowana. Do wszystkich nieszczęść, jakie 
układ francusko-sowi ęćki powoduje dla poi 
iskisj polityki zagranicznej, dochodzi jesz­
cze to, że Polska nie może przeciw temu 
układowi nic przedsięwziąć, bez spowodo­
wania jeszcze większego nieszczęścia. Dziś 
układ ten energicznie zwalczać, oznacza­
łoby dla Warszawy stawiać układ polsko- 
francuski pod znakiem zapytania. A układ 
ten, przez podpisanie paktu francusko-so- 
wieckiego zyskał dla Polski równie tyfle 
na znaczeniu, ile stracił dla Francji". 
Glos powyższy, jako dziennika od- 

zwierciadlającego opinię niemieclkkh 
kół oficjalnych jest ł>. cnarakterystycz-

Wszyscy Potępiają wybrany sposób 
rozwiązania trudności, wielu podkre­
śla również, że propozycje Fiihreha 
były niefortunnie opracowane, że wie­
le luk i niedokładności pozostawiły, z 
których najważniejszemi są początko­
wy brali gwarancyj dla Austrji i Cze­
chosłowacji. uzupełniony dopiero po 
refleksji, nierówność między przyrze­
czeniem nieagresji 10 i 25 letnim, na 
wschodzie i zachodzie Europy, kom­
pletne zlekce ważenie sytuacji, w ja­
kiej znajdą sie państwa gwarantujące 
pakt locarneński po jego zerwaniu, 
pTzerzucanie winy za zerwanie paktu 
przez Niemcy, tak samo jak Niemcy 
usilnie cheiały przerzucić winę za wy­
wołanie zawieruchy w r. 1914 na stro­
nę aljantów, wreszcie górnolotne, lecz 
gołosłowne zapewnienia o własnej ucz­
ciwości. Oczywiście wyjaśnienia ’’ii- 
hrera uzupełnia się własnemi argu­
mentami: Hitler może Panować a mo­
że nie panować przez 25 lat nad nar - 
dem niemieckim, i ta druga ewentual 
ność jest znacznie więcej prawdopodo 
bną, niż pierwsza, a więc nasuwa się 
pytanie, czy słowo dane przez Fiihre- 
ra będzie obowiązywało naród nie­
miecki i wszystkich następców Hitle­
ra? Patrząc w przeszłość odnosi się 
niestety wrażenie, że oportunistyczną 
jest polityka nietylko narodu niemiec­
kiego ale i jego wszystkich przywód­
ców. Wszystkie traktaty i przyrzecze­
nia obowiązują tylko tak długo, jak 
długo stosowanie ich jest wygodne.

I dlatego Francja słusznie oburza się 
na postępowanie Hitlera, żądając zape 
ważeń i dowodów. To najbardziej 
wprawia w kłopot Anglików, którzy 
postanowiwszy uzbroić się od stóp do 
głów, pragną rozpocząć rozmowy dla 
pogodzenia zwaśnionych dopiero, jak 
armada będzie gotowa. W międzycza 
sie trzeba będzie lawirować między

W poniedziałek obradował Senat U- 
niwersytetu J. P„ zastanawia’’- się 
nad obecnem położeniem. Zdecydowa­
no, że przed świętami Wielkanocnemi 
uczelnia otwarta być nie może.

Duże wrażenie wśród profesorów 
zrobił wniosek prof. Czubalskiego, któ 
ry domagał się wprowadzenia Polic 
na teren uniwersytecki, czyli innemi 
słowy zniesienia wiekami trądy ji 
chronionej eksteryłorjalności uczelni 
akademickich. Wnioskodawca ponadto 
domagał się pociągnięcia do surowej 
■odpowiedzialności organizacyj studen

WIKTOR EMANUEL H
Sardynii. 14 marca 1861 r. proklamował 

się króiem Zjednoczonego Królestwa Wło­
skiego. Wczoraj upłynęła 75-rocznica donlo- 
sieo wsdazzema w żscai narodu wtoi-Htąn,1

siajszemu poziomowi. W rezultacie: stosu-

zwaśnionymi sąsiadami.
Jeszcze jednego obawia się Wielka 

Bryt.anjia: w czasie waśni franko-nic- 
mieckiej sprawa Abisynji Poszła w 
niepamęić, nawet wiadomości o pro­
pozycjach pokojowych, które słynny 
„Mister Rickett" zawiózł cesarzowi 
abisyńsk-iemiu rzekomo od Mnssolinie- 
go nie fascynują ołPinji publicznej. 
Czyżby Mussoliniemu udało się wym­
knąć? Czy uzyska on jakieś koncesje 
za zgodę poparcia akcji antyniemiec- 
kiej? Dlaczego prasa italska z taką r.- 
zerwą komentuje ewementy obec.

Dlaczego Mussolini nie wypowiada się 
co do stanowiska jakie pragnie zająć? 
Oto Pytania powtarzane w kuluarach 
Downing Street, gdzie obraduje w tej 
chwili konferencja reprezentantów pa­
ktu.

Czem skończy się buńczuczny, wv- 
zywający „osta<tai‘‘ apel Hitlera dla 
przywróceni® „prawdziwego**  pokoju 
w Europie, po nieprzyjęciu którego 
Niemcy staną się nową wyspą ot 
„splendid isolation* ’, pokaże niedale­
kie jutro.

SALA PAŁACU ŚW. JAKÓB.A W LONDYNIE 
w której odbywa we ob rady Rada Ligi Narodów.

Przykre wystąpienie
prof. Czubalskiego

ckieh, które brały udiział w akcji anty 
oplotowej, na wyższych uczelniach.

Wnioski prof. Czubalskiego senat 
odrzucił, natomiast rozważano możli­
wość wprowadzenia na wyższych u- 
czelniach ,strażników spokoju". Wy­
mieniano nawet liczbę strażników.

Początkowo utrzymywano, że trzeba- 
by zaangażować około 100 ludzi, póź­
niej jednak projekt ze względów bud 
żetowych sformułowano nieco ostroż­
niej i wreszcie zgodzono się, że i 12 
„strażników**  odegrać może poważną 
rolę. 

MenoH niemiecki o polsliei sile olirnnngi 
i naszej polityce zagranicznej

,yBerli>ner Tagebla-tt‘‘ drukuje na na 
czelnem miejscu arły^uił swego kore­
spondenta warszawskiego na temat 
oddźwięku, jaki znalazł w Polsce 
pakt francusko-sowiecki. Wywody te 
warte są uwagi, temibardziej. że dzień 
nikarz niemiecki naszkicował zakazem 
rolę armji polskiej jako czynnika po­
lityki międzynarodowej.

Gdy pułkownik Beck — czytamy we 
wspomnianym artykule — obejmował 1 
ilistopoda 1952 polskie miafciterstwo spraw*  
tylko połowa planów i zamierzeń, z.jakie- 
a*o które rozinorządzało dobrze wyekwipo­
waną armią o si'le 266.000 ludzi. Była to 
armia najsilniejsza na wschodzie en ropę j- 
Sikim. zdolna do natychmiastowego użycia. 
Bowiem zachodni sąsiad Polski — Niemcy 
—miał tyfliko armję o sile 100.000 ludzi, któ­
rej ponadto brakło nowoczesnych środków 
bojowych. Sąsiad wschodni — Sowiety — 
reprezentował wprawdzie siłę 562.000 Ju; 
dżi, był jednak hamowany w racjonalnej 
akcji wojennej dwoma wewnętrznemu 
przedsięwzięciami: uprzemysłowienie było 
w połowie drogi, a kolektywizacja w rol­
nictwie stała, przed drzwiami.

„Dzńś, po upływie trzech lait, sytuacja 
.się odwróciła: Niemcy pozbyły się więzów 
wojskowych traktatu pokojowego, a Rosja 
reprezentuje siłę 1.5 iniljona dobrze wysz­
kolonych żołnierzy. Polska natomiast, w&bu 
tek ograniczonej przestrzeni, ograniczonych 
środków, oraz ograniczonych sił przemy­
słowych, posiada zaledwie tę samą siłę 
wojskową co w r. 1932. której wyposażeni? 
techniczne .ponadto już nie odpowiada dzi­
siejszemu poziomowi. W rezultacie: stosu- . i “ □*  • • • . ■ -j t z

^bcocał się La.y j, dowiodai, ab ńę aiooye

w r.

znowmź aa ołb^zymi wysiłek, aby Pol­
ska byłe państwem, które ma silną 
armję, gdy*ż  jak wiadomo Naemco-m 
imponuje tylko siła, którą, nie ulega 
kweacji, źe już mamy, ale musi ona 
być taka, aby „Berliner Tageblatt*  
wiedział że jest ona na/Prawdę ogrom­
ną.

Z DNIA
PO DYMISJI

KS. ŻONGOLŁOW1CZA
W związku z dymisją wicemin. ks. 

Żonigołłowicza „Mały Dziennik'4 wy*  
jaśni a stanowisko ks. Żongołło wieża 
do Episkopatu:

„Obecność ks. Żongołłowicza w Minister­
stwie WR. i OP. nie była skutkiem jakie­
gokolwiek porozumienia pomiędzy wlaści- 
wemi władzami kościalne-mi a rządem. Sta­
ło się to bowiem bez wiedzy i zgody Epi­
skopatu polskiego. Ks. żongołłowicz zwra­
cał się najpierw z prośbą o aprobatę swe­
go kroku do Kjs. Arcyb, metropolity mo- 
hylewskiego Roppa. zam. w War&zawię, 
gdy zaś Ks. Arcyb. Ropp uznał się za nie­
kompetentnego w tej sprawie, ks. Żopgo- 
łowicz odwołał się do Arcyb. kowieńskiego 
(na Litwie), ks. Swirickasa, ordynarjusza 
diecezji skąd pochodzi**.

GEN. SIKORSKI O OBECNEM 
POŁOŻENIU W EUROPIE.

Gen. Władysław Sikorski, rozważa*  
jąc obecne położenie w Europie, ja*  
kie się zrodziło Po. historycznym kro­
ku Hitlera, przez k-tóry Niemcy zerwa­
ły pakt locarneński, drukuje artykuł 
w „Kurjerze Warszawskim4* pisząc:

„W życiu narodów nic nie mają bez na­
stępstw i naturalnych konsekwencyj. Lo­
gika wydarzeń jest tu o wiele surowszą i 
sprawiedliwszą, aniżeli się nam często wy- 
daje przy ich powierzchownej ocenie i po­
bieżnej obserwacji. Wymagają one dzisiaj 
od nas jasnych i wyraźnych decyzyj, od­
powiadających potrzebom państwa.

W szczególności nasz sojusz wojskowy z 
Francją powinien bezwarunkowo wyjść z 
obecnego przesilenia międzyniarodowegio 
wzmocniony i to bez względu na ostatecz­
ne wyniki obrad, wszczętych w Londynie 
praez^ra^dnjącą się na przełomie Radę 

Warunkiem narzucającym się polityce 
polskiej jest zupełna jej niezależność oraz 
porozumienie się z państwami, które wraz 

nią ipowstały po wiekopomn-em zwycięst­
wie 1918 roku.

Nadniar ijilmffl nmAliif 

W POLSCE.
Prasa żydowska donosi, że w latach 

1930-52 rzemieślnicy żydowscy stano­
wili 59.7 proc, ogółu rzemiosła w Pol­
sce. Na terenie województw wschod­
nich stosunek ten przedstawiał się je­
szcze groźniej, gdyż prawie 73 proc, 
ogółu rzemieślników- stanowili żydzi, 
w województwach centralnych — o- 
koto 52 proc. Jedynie w wojewódz­
twach zachodnich, na Pomorzu i w 
Wielkopolsee liczba rzemieślników-ży­
dów je6t znikoma.

W Warszawie w tym czasie na 7148 
zarejestrowanych rzemieślników — 
ehrześcjan było aż 9589 żydowskich. 1 
jak się tn dziwić, że ludność polska 
protestuje przeciwko żydowskiej majo- 
ryzacji i domaga się, by handel i rze­
miosło znalazły się w polskich rękach-

----- xx-----
Napad na lokal

„PRACY POLSKIEJ**  STR. NAR. 
W WARSZAWIE

W nocy z soboty na niedzielę około 
godz. 11 wiecz. do lokalu przy ul. Zło­
tej 30 w Warszawie, gdzie mieści się 
■centrala Związków Zawodowych ,Fra 
ca Polska" i warszawskie kolo Stron. 
Narodowego, przybyła grupa złożona 
z 10 — 12 uzbrojonych osobników i 
wtargnąwszy do lokalu steraryzowała 
znajdujące się wewnątrz trzy osoby, 
poczem w ciągu paru minirt zniszczy­
ła urządzenie sali zebrań <waz lokalu 
Związku pracowników tramwajowych 
„Wspólna Praca**.

Połamano meble, pozrzucano ze ścian 
obrazy, wybito szyby. Po dokonanin 
zniszczenia napastnicy zbiegli. Na 
miejscu pozostał łom żelazny.

Napastnicy byli uzbrojeni w łomy, 
laski i rewolwery, jeden z narodow­
ców, znajdujący się w lokalu, Wac­
ław Poehylski, został przez nich po­
turbowany. O napadzie zawiadomiono 
policję.
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SZKOŁA I WYCHOWANIE DZIECKA.

O ZROZUMIENIE DZIECKA
II W poprzednim artykule wykaza­

łem -zostaw, że w 7-ym roku życia obja­
wia dziecko w zasadzie dostateczny 
stopień rozwoju psychicznego i fizycz 
nego, by móc wstąpić do szkoły.

Wstąpienie do szkoły przenosi dzie 
<-ko do nowego społecznego świata. Po­
czątkowo zachowuje się ono po daw­
nemu, tj. taK jak w domu, gdyż nie 
odrazu potrafi się przystosować do no­
wych wymagań. Do nauczyciela odno­
si się dziecko, jak do starszego obce­
go, z zaufaniem i resjiektem, chyba, 
że straszono je nauczycielem, wtedy 
przeważa lęk:,' który przeszkadza dz.iec 
ku w pracy umysłowej, jaką jest na­
uka. Usiłuje ono osiągnąć uznanie do­
rosłych, starając się oceniać dane zja 
wiska z punktu widzenia starszych, 
przez przestrzeganie, wedle Sił, naka­
zów lub zakazów starszych, a często 
również przez oskarżanie kolegow, 
którzy obowiązujących przepisów nie 
zachowują; stąd — „skarżypyty . Jak 
długo nauczyciel naucza — jest partne 
Tern dziecka, gdy staje się obserwato­
rem, dzieci bawią się 6ame, zwykle 
każde zasobna bo forma ta jest im w 
tym wieku właściwa. Pozatemi może 
utworzyć się pewien rodzaj grupy 
wskutek naśladownictwa czynności 
wśród dzieci. . ..

Przez zabawy towarzyskie ewiczą się 
dzieci w zachowaniu socjalnem, uczą 
się pewności ruchów i postawy,, rozu­
mienia towarzyszy, samoopanowama, 
podporządkowania się prawom, a wre 
szcie wyrabiają sobie siłę (np. żaba 
wa chłopców w rozbójników i żołnie-

Dzieci oczekują od dorosłych bez­
względnej uczciwości i prawdomówno 
śd, chociaż same często kłamią, źró­
dłem kłamania dzieci, w wieku około 
lat 8 jest, zwykle ambicja, chęć urn-" 
nia ze strony drugich, poczucie słabo­
ści wobec strszych. Stopniem wstęp­
nym do kłamstwa bywają wymijają­
ce odpowiedzi, odwrócenia uwagi, star 
szych; — zdarzają się także obwinie­
nia niewinnych. Konieczna jest w tych 
wypadkach rozumna postawa rodzi­
ców i wychowawców. Dalszemi wada­
mi są: skłonność do kradzieży i okru- 
cieńetwo dziecinne. Źródłem kradzieży 
jest łakomstwo, popęd do żbierama 
rzeczy pewnego rodzju (np. marek, 
guzików, małych przedmiotów metalo­
wych itip.) w celu rozszerzenia swojego 
stanu posiadania —powodem wreszcie 
— nędza. Okrucieństwo jest naślado­
wnictwem zazwyczaj starszych, popi­
sujących się niem w obecności dzieci.

W szkole i w związku z uczęszcza­
niem do niej, uczy się dziecko praco­
wać. Początki pracy u ludzi leżą w 
zabawie. W każdym człowieku istnie­
je pęd do działania, który, musi się w 
jakiejś formie wyładować (u dzieci 
małych zazwyczaj w formie zabawy). 
Dziecko staje się zdolnem do pracy, 
gdy w czasie zabawy uda mu sie stw^ 
rzyć jakieś dzieło (np. wybudować z 
klocków domek). Radość związana ze 
świadomością stworzenia czegoś, sta­
je się następnie podstawą do powta­
rzania tegoż i kontynuowania czegoś 
podobnego. Tak przypadkowem zro­
bieniem zabawki, a potem jiuź umy- 
ślnem, rozpoczyna się praca u dziecka 
która tem się różni od .zabawy, że w 
pracy stawia sobie dziwko cel naj­
pierw, a następnie, możliwie planowo 
wykonuje różne czynności, dla osiąg­
nięcia tegoż. Nie gra tu roli, że wy­
nik pracy dziecięcej człowiekowi do­
rosłemu wydawać się może bezwarto­
ściowym. Ż tego powodu, oprócz za­
baw, pierwszą pracą, którą szkoła na­
wiązuje, w pierwszych szczególnie ty­
godniach, jest praca ręczna. Pozatem 
wdrażane jednak dziecko bywa do 
pracy obowiązkowej, bo jednym z 
warunków rozwoju psychicznego dzie­
cka jest stawianie mu przez wycho­
wawców zadań, kształcących charak­
ter. Waiżnem też jest znaczenie wy­
chowawcze pracy, polegające na tem, 
aby dziecko w przyszłości chciało i u- 
miało pracować. W życiu szkolnem 
wybija się zwolna praca umysłowa 
na plan pierwszy. Chodzi szkole o u- 
fezozęśliwienie dziecka, o jaknajwię- 
fcsze możliwie uspołecznienie i dostar 

czenie narazie środków do zdobywa­
nia kultury, jakiem! są czytanie, pi­
sanie i rachowanie.

Szczęściem dziecka w tym okresie 
życia jest poznawanie świata a na­
stępnie zbieranie i klasyfikowanie róż 
nych przedmiotów. Dziecko pragnie 
jak najwięcej wiedzieć o rzeczach, 
z któremi się styka. Dlatego też cie­
szy się, gdy wychowawca jest mu opie 
kunem, odpowiada chętnie na pytania 
w pracach i zabawach jest towarzy­
szem. Rolę taką najlepiej spełnia ko­
bieta. Rodzice, nauczyciel, książki — 
to źródła wiadomości, (które chciałoiby 
dziecko skrzętnie gromadzić narówni 
ze zbiorami roślin itp. oeobliiwiości. 
Istotnej przyjaźni dziecko jeszcze nie 
zna. Uczniowie w klasie są dla niego 
towarzyszami. Objawiać natomiast za 
czTna większe zainteresowanie fou pe­
wnym przedmiotom. Kiedy na począt­
ku pobytu w szkole interesują dziec­
ko jeszcze bajki, to później zaintereso­
wanie skierowuje się ku przyrodzie 
orzyczem ulubiona lekturą staje się 
Rołćnaon bohater, poznający podob­
nie jak dziecko przyrodę, aby ją uja­
rzmić. Niektóre dzieci wykazuje w

PRZETWORY TECHNO-CHEMICZNE

MAURYCY REINER
SPÓŁKA FIRMOWA 

Sosnowiec, nl. Prez. Mościckiego 41. Tel. 5-48

Kwas solny techniczny 19 21 Be
Kwas siarkowy techniczny 60 i 66 Be 
Kwas azotowy techniczny 36 i 40 Be 
Amoniak techniczny 0.910

Dostawa z własnych składów. 904

KRONIKA 7flfił FR|fl

KALENDARZYK

Kina w Sosnowcu grają dziś
ZAGŁĘBIE: „Mazur" z Połą Negri. 
EDEN: „Melodja wielkiego miasta". 
PAŁACE: „Czu Czin Czan“

18
Dziś Cyryla 
Jutro Józefa Obi.
Wschód słońca 5 m. 52.

Środa Zachód „ 17 m. 53.

X REKOLEKCJE “PARAFIALNE O- 
GÓLNOSTANOWĘ W DĄBROWIE. 
W kościele p.arafj>ailiny«n Meitlki Boskiej 
Anielskiej w Dąbrowie, odbędą się w 
dniach od 21 do 29 hm. rekolekcje pa- 
lafja-lne ogółn-oetainiowe. Nauki na reko- 
takicjadh wygłosi znakomity kaznodzie­
ja Misjonarz z Krakowa O. Stefan Król. 
Do wzięcia licznego udziału w rekolek­
cjach, gorąco zaprasza wszysrk ch para- 
fjan proboszcz ks. Niedźwiadki.
X NOWY ZARZĄD ZW. TEATRÓW 
CHOR, i ORKIESTR LUDOWYCH 
POW. BĘDZIŃSKIEGO, ukonstytuo­
wał się następująco: prezes p. Paweł 
Wache-Ło z Dąbrowy, wiiceprazee p. 
Józef Duida z Wojkowic Komornych, 
sekretarz p. Kazimierz Olszewski z Dą­
browy, skarbnik p. Waleinity Brzozow­
ski z Czetiadtó oraz pp-: Mar ja ŻMrików- 
na z Porąbki, Antoni Laszezyfk i Zbi­
gniew Bwecki z Łagiszy — członkowie 
zarządu, '

iym okresie zdolności do rysunków 
(często przejściowe). I tutaj należy 
stwierdzić, że dziecko nie rysuje przed 
miotu tak, jak on wgląda, tj. nie ry­
suje "okazu, lecz z pamięci tj. rysuje 
*o, co w dane i drwił: o nim wie. Może 
w:o" zapomnieć o jakiejś części ciała 
u człowieka, względnie zwierzęcia e- 
wenitualnie nie zauważyć jej i bez 
niej narysować daną postać. Podobnie 
jest z przedmiotami z gliny, plasteli­
ny, ale tu jest już więkBza dokładność. 
Dokładność rysunku, podobnie jak wy 
tworów plastycznych, zależna .jest od 
pamięci, z nią związanych wyobrażeń, 
oraz od zabarwienia uczuciowego, ja­
kie dany przedmiot u dziecka wywo­
łuje. Wielką rolę gra tutaj także uwa­
ga i siła woli, w tyim wieku stosunko­
wo naogól niewielka.

Należałoby o tych ostatnich i in­
nych jeszcze momentach psychicznych 
kilka słów powiedzieć, ale dla lenszej 
go ich ujęM-a postanowiono przenieść 
je do następnego artykułu, który bę- 

zie miał na celu scharakteryzowanie 
późniejszego okresu życia dziecka tj. 
około lat 10—12, względnie 13.

Mir. E. Suchan.

Teatr Miejski w Sosnowca
Dziiś dnia 18 bm. o godz. 8.30 wiacz. na 

ogólne żądanie przepiękna otperctlka Her- 
ve‘go pt. „NITOUGHE*.

-------XX——

Komitet obchodu
5-LEGIA „POWSZECHNIAK A“ 

W SOSNOWCU
W ub. (niedzielę, zawiązał &ię w Sos­

nowcu, na orgatniizacyjtneon zabraniu od­
bytem w szlkole nr. 6 miejscowy Komirtet 
obchodu 5-tócia czasopisma „Powzeóh" 
miaV‘.
Po zaigaj(eniiu zebrania prze.z p. A. Za*  

wialilkai, cipielkum od>dlz:>a®u wPo^zeełi- 
iiiaika“ w So&nowcu i omówi-andiu zadań 
nowego kompeitiu przez pip.: B. Szefld- 
gowisfeęgo i L. Balcerowekiego, delega­
tów Komirteitu dląjbrowsldego-, powoJaaro 
pre-zyd(jum w następującym składnie pp.: 
Polakiewicz!, przewodniczący, Sawa i 
Ziółkowski, za^rtępcy, Witczak — seikre- 
ta-nz, Szczepański — &karbm'(k, Borkow­
ska, Dfeiewięcka, Wierciathowioz —- 
cjJ-onkowje i ZaweJik z UffzędM.

Zadaniem nowootóworzoiiegio komiitetu 
jest zaó.niter es oiwe iide dziatwy oraiz miej­
scowego sipoiecizeńsitlwa imprezami 5-lecra 
„Powsizeclimaaka“ i propagowanie tych­
że; ti«r®ąd'zemie na tore<nie Sosnowa w 
maju, miejscowej imprezy „Powszech­
niała^, t. zw. .jmaiego zflioitu“ oraz śofeła 
wispółlpraca z ogólnym RomiltOtem db- 
chódlu w Dąbrowie.

-------XX-------
X ZEBRANIE RZEMIEŚLNICZE. Biu­
ro informacyjne kieleckiej Izby rzemieśl­
niczej w S-osanyw/c-n podaje do wiadomo­
ści czeladfzi rzemieślniczej zamieszkałej 
na te>re»nie całego Zaigiębia Dąbrowskie­
go, że w niedizielę dinia 22 bm. o godz. 
10 rano odbędzie się w loka#u Baufcu 
rzeimieśllniiczeigo w- Sosoowciu, uil. Pilteud- 
^kiego 16 zabranie imformacyjno-orgeini- 
r^acyjlne. Na zebra® iu przemawiać będą 
p. dlr. Grzegorz Axenftow'ic<z. dyirdktór Iz­
by rzemie^liniictzęj w Kielcach oraz jp. 
dlytrekrtor Władysław Maznrr,

Z działalności
PZZPP. I H. RZ. P. W SOSNOWt n

W uibiogłą niedtóeffię odbyło się mjp- 
sięcizne płeoawe zebrane za-r^ądąi gióu - 
neigo i pffzedSstawweiedi oddziałów Pol­
skiego Związku zawodowego pracowali- 
ków przemysłowych i handloyeh R«z. P« 
w SosajiOwłC-u poświęcane głównie gpra' 
■wom gospodarczym, a mianowicie bez- 
•rdbocia, obniżkom pfeu i układom Zbio­
rowym pracy.

Po zapoznania zeforeaydh z przebie­
giem Konigiree-u Unji ZZZPU w Warsaa- 
wie, spreiwoada»ni-aoh pff^edstewieieb od­
działów Związiku, z których wynika, że 
faila wij mówień rozs-zęrza się coraz 'bar­
dziej, poerteinowjonio iprzecdwstewdać »ię 
temeurż wszeBkiemi dó dyspozycji stoją­
cymi środkami.

JediDocześnie, wobec wśadomoś*'i?  że 
projeklt ustawy o umowach Zbiorowych 
pracy został zatwierdzony prz&z Radę 
ministrów i ma wejść pod obrady ciał 
iistajwodtawęzyich, zalecono pffOzydjum 
Związku w porozumieniu z Uoją ZZPL 
piline śledtzeinie tej oprawy, aby Woresy 
precow.nicze zostały naflefcycie w tej u- 
sita»w:ie zaibez^icciaone i aby ustawą ta 
oibjąć rówinież rozjemstwo w zatargach 
zbiorowych.

„OPTOFOT"
SOSNOWIEC 3 Maja 11

Zamieniamy stare odbiorniki na nowociep 
ne typy. Największy wybór Radioodbior­

ników w Zagłębiu.

Nieudany protest
ŻYDÓW W ZAGŁĘBIU

Na wczo-raj protklamowpauy by4 przez 
niektóre orgeiniizaieje żydowskie w Za­
głębiu D'ąbro'w«kiem proiteBtacyflny 
sitirajk pjiacowtników biurowych i rze­
mieślników pnzeciwko wy€4ąpi«ntiom an­
tysemickim, jakie miały ostątinio miejsce 
w niektórych miejscowościach Polski-

Strajk tem całkowicie zawiódł, bowiem 
w Sosoowc-u „sitre-jkowało^ zaledwie 0- 
koło 100 osób, w Będzinie 30, a w Da.- 
browie nnklt. W Będzinie w godizrnaHi 
południowych zebrała się na uMcy Ma- 
łachowskie-go grupka żydów, którzy za­
częli wizmosać różne okrzyki. Demon- 
& tranie i zosMli rozpędzeni przez policję

-----xx-----
Nowa sensacja Philipsa

Znana firma Philips, która już w r. 
1934 poraź pierwszy zastosowała do 
kioustruikcji żarówek dwuskrętne włó­
kno, ziwiększające do 2O®/o ipteneyiw- 
ność światła przy tym samym pobo­
rze mocy, dziś agoitow-ała ^w'm od­
biorcom nową sensację.

IRomimo już przysłowiowej, bardzo 
wysokiej jakości swych wyrobów, 
niezwykle starannej selekcji surow­
ców oraz kosztownych urządzeń i me­
tod fabrykacji, fabryka Philips, idąc 
za nakazem chwili, postanowiła obec­
nie obniżyć cenę na żarówki oświetlę- 
niowe.

Zniżka cen jest poważną, wynosi 
bowiem, w zależności od typu żaró­
wek od 10 do 22“/», co stanowić będzie 
niewątpliwie dużą, ulgę dla szerokich 
rzesz ludności, korzystających ae 
światła elektrycznego.

Fakt, że spośród, krajowych placó­
wek przemysłu żarówkowego firma 
Philips -wystąpiła z obniżką ee®. za­
sługuje ra specjalne podkreślenie je 
ko przykład, obywatelskiego ustosun­
kowania się do akcji rządowej, zmie 
rzającej do przystosowania cen do si­
ły nabywczej konsumenta.

X ODCZYT W CZELADZI. Staraniem 
miejscowego koła Zw. rezerwistów por. 
reiz. p. Jan Sadowski mówić będiz-je dzi­
siaj o godz. 20 w tokału szkoły powąz. 
mr. 1 w CzAdni (Będlzińska) o generale 
Ryd-zu - Śmigłym.

OFIARY
W ogłoszeniu ofiar z dnia wcasorajŁze^o po 

minięto ofiarodawcę zł. 100. wobec czego o 
głoszenie to prostujemy ja*k  następuje: Izb- 
Przemy stowo-Haaudtowa w SaMunwiu zaeiia- 
wieńca na trumnę śp. dyreikrtora Józ-afa Ha< 
kaniberga. radcy Izby przemysłowo-band: 
wej w Sosnowcu, na bezrobotnydh ał. 1(M> 
(sto złotych).

Celem uczcz?n.ia pamięci i zamierzeń śg>. 
dyreiktora Józefa Hackenhergfa, sśaiedajg 
Komitet Pomocy Beizrobotmym w Soenowou 
Wilhelm Schón ai. 90, Antooś Kwbi zł. iC
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W DNIU 19 MARCA
Komunikat komitetu uczczenia pamięci marsz. Piłsudskiego

iprezydjiMn Komitetu uczczenia pa­
mięci Marszałka Piłsudskiego w Za­
głębiu Dąbrowskiein komunikuje, że 
dnia 19 bin. tj. jutro wszyscy urzęd­
nicy zostaną zwolnieni z biur między 
godz. 10 a 12 w południe, aby mogli 
wziąć udział w nabożeństwach żałob­
nych oraz wysłuchać przemówienia P. 
Prezydenta R. P.

Wywieszanie flag narodowych oraz 
okolicznościowe dekoracje zostaną za­
niechane.

W związku z dniem 19 marca Ko­
mitet uczczenia pamięci Marszałka 
Piłsudskiego Zagłębia Dąbrowskiego 
wydał następującej treści odezwę:

Pfagnąc umożliwić jaiknaijszerszyim war­
stwom społeczeństwa wyehrcihauie przemó­
wienia przez radjo Pana Prezydenta Rze- 
azyposipol i-tej, poświęconego pamięci Wo- 
diza Narodu. .Marszalka Józefa Piłs-ud-sIkHe- 
go, w dniu 18 bm. (środa) o godz. 19 oraz 
w dniu 19 bm. (czwartek) w południe i ® 
godz. 19.45 wieczorem, Komitet uczczenia 
Pamięci Marszałka Tózafa Piłsudskiego w 
Zagłębiu Dąbro-wskiem apeluje tą drogą do 
wszystkich posiadaczy odbiorników radio­
wych. z głośnikami w calem Zagłębiu Dą- 
browskiem, abv w dniach itych zainstallo- 
wiali odbiorniki przed swojeini domami, 
bądź też w otworach okiennych lub w in­
ny najbardziej celowy sposób, ułatwiający 
wysłucha,nie tego przemówienia. wszystkim, 
niepofijadającym własnych odbiorników ra- 
djoiwych.

Prezydjum Komitetu: Kaniowski — pre­
zes Sądu okręgowego, J. Boxa — starosta 
będziński. J. Kaczkowski — prezydent mia­
sta Sosnowca, Styka — prezes Federacji 
rZOO w Sosnowcu.

Zarząd Domu społecznego w So­
snowcu zaprasza wszystkich członków 
organizacyj i stowarzyszeń, mieszczą­
cych się w Domu społecznym na dzień 
18 bm., tj. dzisiaj o godz. 18, celem 
wysłuchania przemówienia P. Prezy­
denta R. P., które będzie wygłoszone 
przez radio ku uczczeniu pamięci Mar 
szalka Piłsudskiego.

Dnia 19 bm. o godz. 10 rano odbę­
dzie się w kościele paraf jalnyrn w: Bę­
dzinie uroczyste nabożeństwo dla ucz­
czenia pamięci Wodza Narodu mar­
szałka Polski Józefa Piłsudskiego. 
Delegacje organizacyj proszone są o 
przybycie ze sztandarami.

SERCE MATCE
Inicjatywa podjęta przez Federację 

PZOO uczczenia dnia 19 marca pod 
hasłem „Serce Matce“ spotkała się z 
dużym oddźwiękiem. W niektórych 
środowiskach młodzież urządza spe­
cjalne uroczystości pod tem hasłem.

Serce Matce... Jakież piękniejsze u- 
czucie można przeciwstawić uczuciu 
dziecka dla swej Matki?... Lczyż zdol­
ne jest jakiekolwiek inne uczucie za­
stąpić to, które przenika nas od zara­
nia życia do ostatnich chwil życia?

Tylko nikczemni ludzie nie mają w 
sercach swych miłości dla Matkii. Ani 
wielkim, ani sławnym, ani szlachet­
nym, ani dobrym nie może być ten, 
kto tego uczucia nie żywi. Siła i zdro­
wie narodu tkwi w tem uczuciu. De­
prawacje i upadek następuje z chwilą 
zaniku tego uczucia. W Matce symbo­
lizuje się rodzina i ojczyzna, najszla­
chetniejsze uczucia osobiste, zdolne 
przerodzić się na uczucie patrjotyzmu, 
poświęcenia, ofiarności, na uczucie 
dające stygmat prawdziwego człowie­
czeństwa.

iejsze uczucia osobiste, zdolne 
■odzie się na uczucie patrjotyzmu, 

na uczucie 
prawdziwego cżłowie-

dniem Imienin
W związku ze zbliżającym się 

dniem Imienin zmarłego Wodza Na­
rodu, ognisko OMP im. T. Hołóiwki 
w Sosnowcu, podejmując inicjatywę 
zespołów robotniczych i Federacji pol­
skich związków obrońców ojczyzny,

Krwawe zakończenie
TOWARZYSKIEJ libacji

Onctóaj w mieszkaniu Antoniego 
Włdd^rlskiego na Ksawerze odlbylwała 
się libacja, w której brał rówtaieź udział 
sąsiad Jnljan Lewarezyk.

W pewnej chlwiłi między sąsiadami 
wynikła sprzeczka, a następnie bójka, 
podlcaas której Lawiairczytk zadał Wło­
darskiemu kilka ciosów ba’gnetem w gło 
wę oraz w oko-

Rannego przewieziono do szpitala, Le- 
wauczyŁ *aś  został zatrzymany przez 
Pość®

organizuje w dniu 19 bm. o godiz. 18 ten pod hasłem „Serce — Matce"' da 
w lokalu przy ul. Staropogońskiej 14 możność ompiaczkom i ompiakom zło.- 
uroczysty wieczór, poświęcony parnię- żenią- hołdu, czci i przywiązania ko­
ci Marszalka Piłsudskiego. Wieczór biecie — matce.

W dniu wczorajszym społeczeństwo 
zagłębiowskie żegnało nazawsze śp. 
inż. Józefa Hackenberga, dyrektora 
fabryki chemicznej ,,Radocha“, ofiar­
nego pracownika na niwie społecznej, 
zmarłego nagle w trakcie wykonywa­
nia pracy społecznej.

MYDŁO BEBE HOFMANA®®"^
rNAJLEPSZE/ BO SPECJALNE DLA DZIECI

B. poseł Bień dyrektorem 
Kasy bratniej

Wczoraj odbyły się w Ratuszu w So­
snowcu wybory dyrektora Kasy brat­
niej Zagłębia Dąbrowskiego.

Na stanowisko dyrektora Kasy zgło­
sili swe kandydatury pp.: b. poseł 
Aleksy Bień, b. prezydent Dąbrowy 
Zygmlunt Cieplak, dr. Zbilgniew Sła- 
wifcowski z Sosnowe®, Leonard Racz­
kowski, b. urzędnik Kasy chorych w 
Warszawie, Tomasz Tobą który wy­
cofał ostatnio swą kandydaturę, Br. 
Strzałkowski, b. urzędnik gw. hr. Re­
nard, Jan Krieg, buchalter, przybyły 
niedawno z Ameryki oraz Włodzi- 
mierz Lisaczyik z Czeladzi. Ostatni kan 
dydat p. Liszczyk powoływał się m. 
in. na swe szlachetne urodzenie oraz 
pokrewieństwo ze staremi rodami ary-

Czy jesteśmy zadowoleni 
z rozkładów

Min. komunikacji wprowadza cie­
kawą inowację: postanawia zasięgnąć 
opinji szerokich warstw ludności, czy 
ustalane dwa razy do roku rozkłady 
jazdy pociągów odpowiadają potrze­
bom danych miejscowości.

W tym celu każdy obywatel i każ­
da instytucja uprawnioną jest do nad­
syłania swych uwag, reklatnacyj i pro 
pozycyj, które rozpatrywać będzie 
specjalną komisja przy dyrekcjach i 
departamencie ruchu Min. komuni­
kacji.

Terminy dla tego w swoim rodzaju 
plebiscytu są następujące:

Jak zapowiadaliśmy, na wczoraj zo­
stały wyznaczone przez Inspektorat 
pracy konferencje w sprawie likwida­
cji zatargów, wynikłych na tle wa­
runków plac w fabryce ,.MctalpoI“ w 
Będzinie oraz w fabryce drutu i gwoź­
dzi Binkego i Wiślickich koło Sław­
kowa.

Obie konferencje doprowadziły do 
zlikwidowania 'zatargów i podpisania 
umów. W fabryce „Metalpol‘‘ cofnię­
to wymówienia, oraz zobowiązano się 
do stosowania urlopów tiumusoiwyęh 
zamiast redukcyj. Pozatem właściciel 
fabryki zobowiąizał się wprowadzić 
książeczki obrachunkowe, tóórych do­
tychczas nie było.

Na konferencji z właścicielami fa­
bryki gwoździ i drutu Binke i Wi­
śliccy uregulowano cennik plac oraz 
podpisano umowę, która obowiązywać 
będzie od wczoraj z miesięcznem wy­
mówieniem. Robotnicy najgorzej upo­
sażeni otrzymają podwyżkę płac- w 
wysokości od 10 d<o 15%.

Zlikwidowano również wczoraj za­
targ wynikły między pracodawcami a 
robotnikami tartaku Szpigielmana i 
Magierkicwicza w Dąbrowie. W tar- 
,-mŁn ty<u nie wypłacano roboibnakom.

OSTATNIA DROGA
ś. p. inż. Józefa Hackenberga

O godz. 8.30 rano odbyła się e&spor- 
tacja zwłok z domu żałoby do koscio- 
la parafjalnego w Sosnowcu. Pomimo 
trudności w zawiadomieniu społe­
czeństwa o obrzędach żałobnych, spo­
wodowanych nagłością śmierci śp. inż. 
Józefa Hackenberga, zarówno na eks-

Zagłębia Dąbr.
stokratycznemi.

■Po rozpatrzeniu ofert dyrefctorem 
Kasy wybrany został jednogłośnie p. 
Bień.

Po zatwierdzeniu wyboru przez Mi­
nisterstwo opieki społecznej, p. Bień 
objąłby urzędowanie w charakterze 
dyrektora Kasy z dniem 1 kwietnia rb.

Poza wyborem dyrektora Kasy, za­
rząd rozpatrzył na posiedzeniu szereg 
spraw bieżących.

—— ®
W nadchodzącą niedzielę odbędzie 

się w Ratuszu walne zebranie człon­
ków Kasy, na którem m. in. złożone 
zostanie sprawozdanie z działalności 
za rok ubiegły oraz zmienione zosta­
ną niektóre punkty statutu.

kolejowych
dla wniosków o komuniSac^i nńę- 

dzynarodowej do dnia 1 sierpnia każ­
dego roku; 1 T !

o komunikacji dalekobie&nej krajo­
wej do dnia 1 wirześnia na okres letni 
roku przyszłego, do dni® 1 czerwca 
na okres jesienny i do dnia 1 paździor 
nifca na okres zimowy roku bieżącego;

o komunikacji lokalnej i podmiej­
skiej do dnia 1 lutego na okres letni, 
do dnia 15 lipca na okres jesienny i 
do dnia 15 września na okres zimo­
wy rb.

W interesie ogółu leży jaWnajszer- 
sze skorzystanie z tej inowaeji.

w [erminie zarobków, nie udzielano 
urlopów, nie płacono za godziny nad- 
liczbowe itp. Robotnicy zwrócili się o 
interwencje d«o inspektora pracy w 
związku z czem zwołana została na 
wczoraj konferencja. Właściciel +ar- 
tafcu, zobowiązał się wypłacać regu- 
lamie zarobki, udzielać urlopy oraz 
uwzględnił wszystkie inne postulaty 
roibotnicze. Konferencji przewodni­
czy} insp. Rychłowski.

Wyznaczona na wczoraj konferen­
cji! w sprawie likwidacji strajku cze­
ladników krawieckich nie odbyła sie, 
spowodu niestawienia się przedstawi­
cieli pracodawców. Następny termin 
konferencji został wyznaczony n 
dzień 20 bin. Strajk trwa nadal.

Jak już donosiliśmy, robotnicy. fa­
bryki łańcuchów Renego w Będzinie 
zażądali podwyższenia płac akordo­
wych, wynoszących od zł. 2.80 do 4.09, 
moty>wiując swe żądanie tem, że w in­
nych podobnych zakładach zarobki sa 
wyższe. Ponieważ właściciel faibryki 
w kategoryczny sposób odmówił u- 
v. zbiednienia żądań robotniczych, ro­
botnicy proklamowali strajk i okupu­
ją fabrykę. Pr^ebięig strajku.spokojny, 
rj i 

X ZŁODZIEJ ŁÓDZKI NA GOŚCIN 
NYCH WYSTĘPACH. Onegdaj został 

na gorącym ucz^dku kradlzdeży 
w mdieisdkainłitui Eug^injiusza Puiehafekieigo 
przy ulicy Czdadzikiej 2 zn-atay złodziej 
Edlwand Dołat z Łotdzi, który przyjechał 
do Zafgłęlbća Dąbrowskiego na gościnne 
wy&tgpy. ATeszftowem.ego złodzieja prse- 
ka ziano db dyłspczycja władz sądoiwiyeh.

portaeję, jak i do kościoła przybyło 
b. wiele osób z całego Zagłębia. Kon­
dukt pogrzebowy zdążający z domu 
żałoby do kościoła poprzedzał długi 
szereg uicsionych wieńców, oboik ka­
rawanu postępowali strażacy z miej­
skiej straży ogniowej, z zapalonemi 
pochodniami.

Po nabożeństwie żałoibnem wyru­
szył Ik-ondukt pogrzebowy na cmen­
tarz parafjalny, prowadzony przez ks. 
Kiwacza w asyście ks. Junga. Przed 
trumną niesiono kilkanaście wieńców. 
Za karawanem postępowała najbliż­
sza rodzina, a dalej b. liczni żałobni­
cy. Reprezentowane były ..władze .pań­
stwowe w osobie wicestarosty Heyna-
ra. władze samorządów miejskich 
miast zagłębiow.skich. iprzyczem obec­
ny był cały zarząd miejski z Sosnowca 
z prezydentem Kaczkowskim na czele 
oraz radni miejscy, dyrekcja Izby 
przemysłowo - handlowej oraz radco­
wie Iżby, patronat zespołów robotni­
czych, delegacje PCK itd. itd.

W ciszy i dostojnej powadze, żalem 
żałobnym spotęgowanej postępował 
kondukt ulicami Sienkiewicza, Piłsud­
skiego i Aleją w stronę cmentarza.

Po przybyciu na cmentarz i odpra­
wieniu modłów żałobnych, poczęły 
padać grudki ziemi na opuszczoną do 
mogiły trumnę. Serdecznie żegnał w 
imieniu pracowników fabryki .Jłado- 
cha‘‘ dr. Lemańczyk oraz w słowach 
wzruszeniem głębokiem akcentowa­
nych prezydent Kaczkowski.

Śp. inz. Józef Hackenberg odszedł z 
grona ludzi żywych, pracujących w 
Zagłębiu i dla Zagłębia z myślą o Pol­
sce całej. Ale w Zagłębiu pozostał. 
Pozostało po Nim serdeczne wspom­
nienie tych, którzy Go znali, szanowa­
li. kochali, którzy z Nim pracowali. 
Na jakże różnorodnych polach, na 
jakże różnych odcinkach życia!... 
Wszystkiemi przejawami życia Zmar' , 
ły interesował się gorąco, gdzie tylko 
mógł tam stawał do pracy. Nie uchylał 
się, nie wymawiał: miał pełne poczu­
cie odpowiedzialności obywatelskiej, 
narodowej.

Był dobrym ojcem rodziny, gorąco 
miłującym swych najbliższych. Tę 
żarliwą swą miłość rozszerzał na dal­
sze kręgi.

Odszedł spośród żyjących. Ale pa­
mięć o Nim pozostanie zawsze żywa, 
niczem niezatarta. Pamięć o człowie­
ku, w calem tego słowa znaczeniu pra­
wym, szlachetnym, wiedzę i siłę od­
dającym bez reszty dla społeczeństwa, 
o Człowieku, który był naprawdę Do­
brym Człowiekiem.

Tow. przemysłowców w Sosnowcu 
zamiast wieńca na grób śp. Józefa 
Hackenberga składa zł. 100 na Kom' 
tet pomocy bezrobotnym w Sosnowcu. 
Również zarząd Ton. przemysłowców 
w osobach pp. dyr. Lakiernika, Jagu- 
czańskiego, Bereszki, R. Dietla i Świr 
tune składa zamiast wieńca na grób 
śp. Józefa Hackenberga zł. 100 ma Ko­
mitet pomocy bezrobotnym w So- ‘ 
sn owe u.__________ ________ ________

Pijani rekruci
WYWOŁUJĄ AWANTURY

W tych dniach odbywa ®iię wicieianie 
uio. odipowiedlnich formacyj wojefkowych 
:cikru!f/ów iwan i'kia 1915,

W awiąfzlku z tem dochoidtei w różny ch 
masjscow^ościaicłi do aiwa.nitiu<r, wywoły- 
wa»nycŁ pir.zez -ptijanych retk riutów przy- 
byiwająeycih aa dworce kolejowe-

Wczoraj w połudlnie podobne awautu- 
:ę wyiwolali przed dlwoieeint koi^jow-jan 
w Sosnowtciu pijani rekruci z Kłisoreto- 
voa i Porąlblke, którzy odjeżdżali <i» [łtf-
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Zaciąg do ochotniczej
SŁUŻBY WOJSKOWEJ

Min. spraw wojskowych ogłosił za- 
<tójg ochotniczy do c®yamej służby woj- 
skowsg.

Na ochotników mogą być przyj-mowa­
mi mężczyźni wrodlzend w latach 1916, 
1917 i 1918.

Termin wnos®etaia podań dio PIKU u- 
pływa 1 mat ca r.b.

Po tym terminie będlą przyjmowane: 
do din. 1 lipce (podania kandydatów, 
kttórzy posiadają wairumki do skróconej 
czyinnej służby wojskowej i kaindlydta- 
tów uczniów ślusair&ko - monit orskich 
kursów wojskowo - przetwórczych, tow. 
wojskowo - technicznego; oraz podania 
jiunaków p. w. broni parne., którzy w 
r.b. kończą obóz.

Ochotnicy nie pos-edający warunków 
do skióconeju czyninej służby wojskowej 
mogą być przyjęci do wojska o ile po- 
hiad-ają wykształcenie ukończonych co- 
najtnircoj 4 lub 7 klat- szkoły powszech­
nej.

Ponadto warunkiem -przyjęcia do 
służby ochotniczej, dGa wszystkich kam 
dydaitów bez cenzusu, jest złożenie zo­
bowiązania do pozostania w wojsku 
lub KOP -na 1 rok, w charakterze nad­
terminowych, a w marynarce wojennej 
jw 2 lata.

----- xx-----
Pijany tragarz

WPADL POD POCIĄG
W ub. poniedziałek około godzimy 11 

wieczorem na stecj-i kolejowej w Ząb­
kowicach wydlarzył 6:ę wypadek, które­
go ofiarą pad! 38-Ieitmd Piotr Fa-lfus, tra­
garz, zamieszkały w Ząbkowicach.

Falfus, przechodząc po pijanemu, 
proaz tory kolejowe wipadł pod marne- 
wirujący pociąg.

Koła wagonów zmiażdżyły tragarzowi 
lewą stopę.

Ofiairę wda&nej lekk omy pilności prze­
wieziono do sąpiitala powiatowego w 
Będzinie.

Zapłacił za macę
I NIE OTRZYMAŁ JEJ

Mieszkaniec Będzina Josńk Wajntro- 
pow, w związku z" zbliżająeemi się świę­
tami żydowskieiui zamówił u kupca 
Izraela Kaszy, zamieszkałego w SosnOw 
Cu wdększą ilość macy oraz mąki świą­
tecznej, wręczając mu jerftaocześnie na­
leżność za zamówiony towar, w sumie 
1200 zł.

Gdy miną! termin dostarczenia zamó­
wionego towa.ru, a Kasza nie dał o so­
lnie żadnego zmaku życia, Wajntropow, 
zwrócił s.ę d-o policji, oskarżając Kaszę, 
o oszustwo handlowe.

Kasza został zatrzymany przez poli­
cję i przekazany do dyspozycji władz 
sądowych.
X ZWOLNIENIE ° ZATRZYMANYCH.
Jak donieśliśmy wczoraj, w zwiąaku z 
wybiciem szyb w dwóch sWąparh ży­
dowskich w Czeladzi zostało zatrzyma­
nych sześciu członków Stronnictwa Na­
rodowego. Zatrzymani, po przesłuchaniu 
zostali zwoltaieni.
X LUSTRACJA ORGANIZACYJ SPO­
ŁECZNYCH. Związek teatrów, chórów 
i orkiestr ludowych p©w. Będzińskiego, 
wyłonił komisję lu^tracyjuią w osobach 
pp.: prezesa Pawła Wacibefci i sekreta­
rza Kazimierza Olszewskiego, kltór a ba­
dać Eędżie wyniki prac wyłącznie w 
dziedzinie scenitaznej i chóralnej, na te­
renie pow. Będzińskiego. Dnia 19 bm. 
komisja lustracyjna dbkana wizytacji 
dwóch dąbrowskich organizacyj społecz 
nyeh t.j. robotniczego InstyMrfiu oświaty 
i kuli turę' im. Stefana Żeromsk iego (o 
godlz. 18) oraz Związku młodzieży pra- 
ouijącej ..Jedność" (o godz. 19.15).

Pozatem w b. miesiącu wizytowane 
blędą następujące organizacje: Koło 
młodzieży im. ks. Augiuetynike w Dą­
browie: Związek podoficerów .rezerwy 
i Związek rezerwistów w Zagórzu; To­
warzystwo Uniwersytetu robotniczego w 
Będzinie; Koło gospodyń wiejskich i 
świeMicę im. K. Promyka w Łagiszy; 
lowair żertwo chóru kościelnego i ochot­
niczą Straż pożarną w Wojkowicach 
Komornych.
X OBWODOWA ODPRAWA „STRA­
ŻY PRZEDNIEJ". Jfultlro, w czwartek 
diniia 19 bm. odbędzie erę w lokalu pań­
stwowego gimiaaajum męskiego i«n. B.

Prusa w Sosnowcu.. ul. Orla 13 obwodo­
wa odprawa zespołu „Straży przedniej". 
Początek odprawy punktualnie o gedfe. 
4 popołudniu.
X KRADZIEŻ W OŚRODKU ZDRO­
WIA. Jednej z ostataieh nocy niezna-

Przed Sądem okręgowym w Katowi­
cach odpowiadał onegdaj 15 razy kara­
ny za kradzieże i oszustwa, notorycz­
ny przestępca z Dąbrowy Górniczej— 
Władysław Nowak. Oskarżony on 
był o oszukiwanie i okradanie rze­
mieślników.

Nowak zawierał znajomości z mi­
strzami rzemiosła, przedstawiając się 
np. ślusarzom jako ślusarz i po kilku 
dniach czy tygodniach, kiedy mógł się 
uważać za „dobrego znajomego1' —

Skąd Miii megiiiie na Wisi Pm 
i na co zostaną wydane

Preliminarz budżetowy Funduszu 
Pracy na rok 1936-37 przewiduje > 
stronie wpływów 95.000.000 zł., Na su 
mę tę .złożyć się mają: opłaty od upo­
sażeń 16.000.000 zł., od djet poselskich 
i senatorskich 40.000 zł. od wolnych 
zawodów 750.000 zł., od tantjem 180.00> 
zl., od biletów wstępu na widowiska 
2.600.000 zł., od totalizatora 240.000 
zł., od spożycia cukru 1.450.000 zł., od 
piwa 250.0C>0 zł., od żarówek 1.100.00 
zł., od gazu. 540.000 zl., od zakładów 
gastronomicznych 250.000 zł., od czyn

życie GOSPODARCZE
Europejski pakt węglowy na horyzoncie

§ Z SALI SĄDOWEJ 8
Notoryczny przestępca z Dąbrowy

W ubiegłym tygodniu odbyła 6ię 
Konferencja przedlstawieieli przemysłu 
węglowego Aniglji i Niemiec mająca 
na celu jmówienie współpracy na eu­
ropejskiej*  rynfcach węglowych. Roko­
wania ie d^rązyły w pierwszym rzę- 
Jzie koksu, któregr organizacyjne u- 
yęcie jest łatwiejsze, aniżeli w węglu, 
gdyż po stronie angielskiej istnieje w 
tej dziedzinie niewielka ilość kupców 
i okręgów. Czynnik organizacyjny wy 
suwa się mianowicie w tych pertrak­
tacjach na czoło zagadnienia, albo­
wiem brak jednolitej organizacji w 
angielskim węglu uniemożliwiał clo- 
ychezas zawarcie jakiegokolwiek ści­
ślejszego porozumienia.

Konferencja, w której ze strony Nie-

Kronika gospodarcza
WZROST PRODUKCJI HUTNICZEJ W 

LUTYM BR. Czasopismo „Polska Gospodar­
cza* 1 podaj? prowizoryczne zestawienie produ 
kcji hutnictwa żelaznego w m-ou lutym, 
przedstawia się ona następująco: surówki wy 
produkowano 33.276 tonn. stali 66.645 tonn, 
wyro-bów walcowaianych 55.560 tonn i rur 
4583 tonn. W porównaniu ze etyczniem rb. 
produkcja stali wzrosła o 12.6 proc, i wytiwo 
rów walcowniianych o 35.5 proc., produkcja 
surówki zaś spadła o 4 proc, i rur o 62 proc 
W porównaniu z lutym r ub. produkcja stali 
spadła o 5 proc., natomiast produkcja suró­
wki wzrosła i 9.5 proc., wytworów walco- 
wniamych o 92 proc, i rur o 29.5 proc, łąk 
widać z powyższych liczb produkcja hutnic­
twa żelaznego w lutym rb. wykazała naogół 
w porównaniu ze styczniemr b. poprawę. Po­
prawa ta jednak nie jest jeszcze zbyt dużą, 
gdvź miarodajna dla rozmiarów ożywienia 
wytwórczość stali utrzymała się jeszcze na 
niezbyt wysokim poziomie, niższym w każ­
dym razie od poziomu z lutego r. ub.

PPOSIEDZENIE RADY SPÓŁDZIELCZEJ. 
W piątek, dnia 5 kwietnia rb. odbędzie się 
21-sze skolei posiedzenie Rady Spółdzielczej 
Na porządku dziennym znajdą się następu­
jące sprawy: sprawozdanie przewodniczące­
go Rady Spółdzielczej, sprawy ustawodaw­
stwa (nowa ustawa o spółdzielniach, dekret 
o postępowaniu ukladowem w spółdzielniach 
rolniczo-handlowych, ustawa mleczarska i li­
stowa o obligacjach), plan rewizyj spół­
dzielni na r. 1956, fundusz eipecjałny Radv 
Spóldizielczej, sieć spółdzielni kredytowych 
likwidacja spółdzielni, sprawa wvdawan> 
oświadczeń o celowości dla spółdzielni, spra-

ni sprawcy włamała się- do ośrodka zdro­
wia Sejmiku będzińskiego na Dańdów- 
ce, skąd zabraK bieliznę pościdlowią o- 
raz zegarek hygienistlki ośrodka. Zawia­
domiona o włamalniu policja prowadzi 
dochodzenie.

zwracał się do rzemieślnika « prośbą 
o wyświadczenie „koleżeńskiej przy­
sługi4': o pożyczenie narzędzi. Zło­
dziej, będąc w posiadaniu narzędzi, 
skolei sprzedawaj je. Praktyki te trwa 
’y długo, aż przed kilku tygodniami 
został Nowak zdemaskowany w“ Kato­
wicach, aresztowany i oddany wła­
dzom sądowym.

Sąd okręgowy skazał oszusta i zło­
dzieja Nowaka na karę więzienia 
przez 13 miesięcy bez zawieszenia.

szu dzierżawnego 2.400.000 zł., oraz 
wpływy z tytułu wkładek zakładów 
pracy za zabezpieczenie robotników 
na wypadek bezrobocia 23.000.000 zł.

Po stronie wydatków budżet Fundu­
szu Pracy przewiduje na administrację 
7.352.580 zł. na akcję zatrudnienia bez 
robotnych 35.000.000 zł., na pomoc spo 
lecaną 1.352.420 zł., na zasiłki z tytułu 
zabezpieczenia na wypadek bezrobo­
cia 51.050.000 zł., na pomoc doraźno 
19.000.000 zł.

mieć brali udział przedstawiciele syn­
dykatu reńsko-westfalskiego, wykaza­
ła konieczniość wciągnięcia do poro­
zumienia Holandji, Belgji i Polski. Ró­
wnocześnie przemysł angielski zapo­
wiada podjęcie wytężonych starań w 
kierunku ostatecznego stworzenia u 
siebie zwartej organizacji na wzór 
konwencji polskiej. Odnośne koła li­
czą się z tem, iż porozumienie to mo­
że być osiągnięte i w ciągu najdalej 
6 miesięcy konwencja angielska doj­
dzie do skutku ,a z nią dana będzie 
podstawa do porozumienia międzyna­
rodowego. W ten sposób wielki węglo­
wy pakt europejski zjawia się na Ho­
ryzoncie w formie bardziej uchwyt­
nej.

wa opłat spółdzielni na rzecz związ/ków re­
wizyjnych.

ROSJA NAJWIĘKSZYM EKSPORTEREM 
DRZEWA, Wśród krajów, eksportujących 
drzewo, Unja Sowiectka stoi na pierwszym 
miejscu i doetaretza 20 proc, całego świato­
wego ekisportu. W roku 1935 wywieziono z 
Rosji Sowieckiej 12 mil jonów meitrów kiub. 
drzewa. Drzewo stanowi 24J5 proc. ogóHnego 
eksportu z Rosji.

REZOLUCJE in^aDY GOSPODARCZE! 
NA KOMITECIE EKONOMICZNYM. W po­
czątkach przyszłego tygodbia odbędżie się 
posiedzenie Komitetu ekonomicznego mini­
strów. Na posiedzeniu tem omawiane będą 
w pierwszym rzędzie rezolucje narady go-

NA SEZON WIOSENNY! 
Szpadle—Grabie—Motyczki— 
Polewaczki — Spulchniacze— 
Sekatory — Noże ogrodnicze

poleea:

„METALURGJA“
SKŁAD TOWARÓW ŻELAZNYCH 

wt. St. Klimaszewski
SOSNOWIEC 546
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spodarczej, które opracowane zostały w 
Ministerstw^ skarbu. Komitet eikonomiczn' 
przedyskutuje nwdiwnść realizacji nositnla- 
tów wysuniętych na naradzie gospodarczej.

iSSilŁĄ ZAWIERCIA
20-lecie istnienia ochronki

IM. HENRYKA SIENKIEWICZA 
W ZAWIERCIU

Prz^d kadkoma dniami odibyio się wal­
ne zebranie Tow. opieki ned dciećnu, 
któremu przewodniczył ke. prałam Zieo- 
tatra. W sprawozdaniu cwem zarząd' za- 
znaczył, że naskuitek btnekiu środków 
maiterjafinyich; d®iała<Łność Tow. w roku 
^ptiawozdawiczyim o&ramtózyia 6ię do 
prowedzenia ochronki d>la 60 najlbied’- 
niejszych dzieci. Ochronka założona ztr 
stada w rolku 1916 dlzięlki ofiarności da­
nego filantropa p. Stanisława Holen­
derskiego i prowadzona jes-t odląd1 bez 
przerwy przez Tow. opieki nad' dziećmi. 
W .roku bieżącym więc ochronka ob­
chodziła d'wudlzie®tą rocznicę istnienia. 
Ze sprawozdania przewodniczącej p. W. 
Piaskowskiej okazało się, że Towarzy­
stwo prowadzi także akcję dożywiania 
dzieci, uczęszczających do ochronki, 
wydając im codziennie w godzinach po- 
łudniowyh ziupę z kawałkiem chfleŁa. 
Żałować nadeży, że s/powodru braku 
funduszów Towarzystwo <nie może o- 
bjąć swą d^ztałainością większej liczby 
dzieci bez robot nyich rodzin.
X PORAJ ZNIÓSL°UBÓJ RYTUALNY. 
Rada gminna w Poraju na ostaitniem 
posiedzeniu uchwaliła jednogłośnie 
znieść ubój rytualny na terenie gnu. Po- 
rej. Jegt to pierwsza podobna uchwała 
gminna na terenće pow. Zawierciańskie­
go. Na tem samem posiedzeniu Radia 
chcąc doprowadzić m drogi gminne 
do stanu używalności, podniosła świad­
czenia dirogowe o 50% w stosunk-u do 
roku ubiegłego.

SSS*  OLKUSZA
X WALNE ZEBRANIE. W dn. 22 bm. 
Związek podoficerów rezerwy w Oiku- 
szu zwołufje wiaine doroczne zebranie 
swych członków do lokalu własnego na 
godz. 10 rano.
X ROZWIĄZANIE WIECU STRON. 
NARODOWEGO W SKALE. W saii 
Domu parafjalnego w Skale k-Ojcowa 
urządzony został wiec przez członków 
Stirou. Narodowego z Miechowa i Słom­
nik na czele z b. posłem, p. Lechem.— 
Wiec został rozwiązany przez policję, 
ponieważ nie wszyscy obe .ni byii człon 
kami Stronnictwa Narodowego.
X KURS KÓŁ GOSPODYŃ WIEJ­
SKICH. Przedwczoraj zakończono w 
Łobzowie dwudniowy kura dla zarzą­
dów kół gosip. wiejiskich po*w.  Olkuskie­
go. Na kursie wykładali pp.: inspektor­
ka kół gosp. w:ej. Zbroska z Kielc, in­
spektor kieleckiej Iżby roltaiczej, Ple­
wiński, kierowniczka szkoły w Kąpie­
lach, Denkowska, instruktorka Treb- 
niówna i dlr, Ocep®. Kurs zakończono 
wieczorem w świetlicy przy popisach i 
inscenizacji uczestniczek kurgu.
X NIESPOKOJNA MŁODZIEŻ ŻY­
DOWSKA. Grupa mailikotenitów - żydzia- 
ków w Wolbromiu usiłowiała onegida|j 
nakłonić robotników prywaitaych ży- 
dbwskich warsztatów szewskich i kra­
wieckich oraz handde żydowskie — do 
protestu przeciwko zajściom antysemic­
kim w Przytyku, Odrzywole i i.n. miej­
scowościach Polski.

Protós-t en miał być wyrażony przez 
opuszczenie pracy w warsztatach i zam­
knięcie sklepów na przeciąg jednego 
dlnia.

Ponieważ .. pr otósita mc i “ grozili repre­
sjami, jak wybiciem szyfb i t.d. za ■nie' 
wykonanie tiycŁ dyrektyw, za.jęłła się 
n:mi policja.
X RUCH LUDNOŚCI. Na terenie po- 
wiaitu Olkuskiego zanotowano w db. 
roku: zawartych małżeństw 1450, uro­
dzeń 4504. zgonów 2.167.

SCEPTYK
— Patnz, jaki piękny widok!
— Phi, cóż takiego. Jakby usunąć te góry 
jezioro, będzie taki sam, jak wszędzie.

towa.ru


Nr.?? .KTTRJER ZA'CHODNT środa. 18 marca f^6 rots ?

POLSKI
TO JEST WŁAŚCIWY SPOSÓB

W je&ieai z miasteczek na Posoorzm, 
Lifazbarkiw, weikę a żydOTSkiemi h®n>- 
dfla..'zauii przepiowiudlzoaio w sposób ibo- 
daj ż® uajsŁuiieczniejtay. Nie stosowa­
na pogróżdk, nie zańszazano staągąnów, 
tyllfco poprostu wykupiono zgóry wazyst 
kie miejsca sprzeiitaźy. aia micjs-owyw 
rynku, wskutek czego przyjezdna han- 
diainze żydowscy aiie mieli gdzie rozło­
żyć swych kiratmów i zmuszeni byili wo­
bec tego wyjechać najHtóiszym pocią­
giem do rodiziiiniiiych pieleszy. Pieniądze 
IWzeibine na opłacenie miejsca na ryia- 
kta zebrali dlrogą. dobrowolnych skta- 
defk otbylwaltete miareczka. Pierzmy 
pnzylkJwd z Licżbarka!

JAK SIĘ POWODZI ŻYDOM 
W KARCZEWIE

Korespolnldonlt żydowskiego pisana 
..Piąta ramo", przedstawiając położenie 
lodnośei żydowskiej w Kerczewiie pod 
Warszawą pisze m. in., że spośród 600 
.'odz.n zamieszkałych do niedawna w 
tej miejscowości pozostało, już tylko 150 
d?a tej liczby niema w Karczewie dtei- 
siaj źródeł zarobkowania.

Na morach i parkanach miejskich k'0- 
respcoide.nl „8-ej rano" zauważył ,>ży- 
dożerme" naipisy w rodzaju: „Żyd to 
twój wróg", „Nic kupuj u żyda", „Omi­
jaj żyda“.

Korespondent „5-ej rano", który przy­
był do Karczewa w piątek w południe- 
zastał wszystkie sklepy żydowskie zam­
knięte. Na pytanie dlaczego sklepy są 
zamknięte o najruchliwszej porze dnia 
targowego, odpowiedziano mu. że było­
by bezcelowe je otwierać...

W końcu stwierdza korespondent, że 
„żydowska ludność apeluje do władz o 
wznowienie pcst«r>unków ,policyjnych 
jia jarmarku ‘.

TRAGICZNY FINAŁ WESELA
W ub.' niedlzieię odbył się obnzęd za­

ślubin iniejekiogo Bolesława Pustaka, 
zamieszkałego w zaścianku Chłodnice 
ua Wileńszczyźnie. Gdy Pustak po­
wracał z zaślubioną żoną po weseliu do 
swego domu, postanowił skrócić drogę 
i przejechać saniami przez jezioro. O- 
kazało aię, że lód był już zbyt cienki 
i młodą para wraz z saniami znalazła 
się pódl lodem. Na tatriwk tonącym po­
spieszyli rybacy, pomimo to jednak Pu­
stak ultonąl a jego żonę z trudem ura­
towano.

WYROK ŚMIERCI W KOŁOMYI
Sąd poBiysiąglyicb w Kołomyi . skazał 

na karę śmierci przez powieszenie Jana 
Kejerefna, który pragnąc wejść w posia­
danie 11-imorgowego goąpodlairstwa rol- 
negłOs ożenił Się z kobietą o 20 lat- od 
sielbie starszą, a następnie po krótkim 
pożyiciita małżeńskiem zamordował nie- 
tylko ją ale i dziecko z itóh małżeństwa 
nairodlzione. Naskutek aimn-estji zawie­
szono Kejeraincmi karę śmierci na doży­
wotnie. więzienie.

w Hiszpanią ofiarą jej tryumfu padają kościoły, często bezcenne pomniki architektury 
średniowiecznej. Na ilustracji widzimy wnętrze jednego z kościołów na przedmieściu 

Madrytu. Ołtarz zbezczeszczony i zniszczony, sprzęty 1'iturgicz.ue popalone.

Walka na śmierć i życie
na dnie Wołgi

Nurek jednego ze statków, trudnią­
cych się podnoszeniem zatopionych 
galer, łodzi i okrętów rzecznych na 
Wołdze, przeżył w tych dniach niesa­
mowitą przygodę.

Opuściwszy się na dno rzeki, za­
uważył olbrzymich rozmiarów śpiące­
go suma. Nie namyślając się długo, 
nurek wbił przytwierdzony sznurem 
do pasa harpun w grzbiet ryby, co o 
włos nie skończyło się dla niego fatal­
nie.

Sum oszalały z bólu rzucił się na , „, ,
nurka, który tak się przestraszył widb-sa. Sum uciekł.

„Król” detektywów amerykańskich 
dysponuje 13-tysięczną armją

mję 13.000 detektywów. Od 1917 roku 
pozostaje Hoover w służbie policyj­
nej jako detektyw, a od 1924 roku w 
jego ręku znajduje się kierownictwo 
całego aparatu śledczego w USA.

Niełatwe było zadanie podjęcia wal 
ki z rozwielmożnionemi bandami gang 
sterów na terenie Ameryki wówczas, 
gdy do dyspozycji Hoovera, w chwili 
objęcia przezeń funkcji naczelnego 
kierownika federalnej służby śledczej, 
pozostawało tylko 200 urzędników. 
Dwustu detektywów dla przeciwsta­
wienia się bandom kryminalistów w 
kraju liczącym 125 miljonów miesz­
kańców! Pierwszą więc rzeczą, której 
dokonał Hoover po objęciu swego u- 
rzędu, było zwiększenie aparatu wy-

Stany Zjednoczone mają gangste­
rów, kidnapperów wogóle bandytów. 
Mają zrzeszone bandy porywaczy dzie 
ci, kasiarzy, przemytników, na czele 
których stoją „królowie" rewolweru. 
Mają ież Stany i innych królów, kró­
lów detektywów, których rodowód 
wywodzi się od słynnego Nata Pin- 
kertona. założyciela prywatnej agen­
cji detektywów.

Dalej znanym i uznanym w całej 
Ameryce królem detektywów. wro­
giem i tępicielem gangsterów jest Ed­
ward Hoover, założyciel i przywódca 
t. zw. G. Men, tj. ludzi z rewolwerem.

Hoover rezyduje w Nowym Jorku i 
ze swego mieszkania wprawia, w ruch 
jednetn wezwaniem przez telefon ar-

kiem olbrzymiej atakującej go ryby, 
że odskoczy! i poślizgnąwszy się .u- 
padł. W dodatku ryba, wijąc się, omo­
tała mu sznurem harpuna nogi, krę­
pując całkowicie swobodę jego ru­
chów. Gdy ponadto sum z tkwiącym 
w grzbiecie harpunem zaczął uciekać 
w dół rzeki, ciągnąc nurka za sobą, 
ten nie mogąc sobie poradzić, dał sy­
gnał alarmowy, by go wydobyto na 
powierzchnię. Harpun pod' działaniem 
siły odśrodkowej uwolnił aię z grzbie­
tu ryby, wyrywając duży kawał mię- 

wjadowczego.
'Dzisiaj dysponuje on U5W00 dsito- 

k-tywów, uzbrojonych po zęby.. Ale za­
danie zabezpieczenia życia i spokoju 
ludności Sianów przed aa mach a mi 
gangsterów nie jest jeszcze -rozwiąza­
ne i na 100 zbrodni popełnionych, tyl­
ko 10 zostaje zupełnie wyjaśnionych 
i sprawcy ich wykryci. Reszta uchodzi 
bezkarnie i grasuje dalej.

Zresztą, jak twierdzi sem Hooi-er, 
sądownictwo amerykańskie ponosi du­
żą cześć winy za istniejące stosunki. 
Albow-iem, jak mówi król detekty­
wów, opierając się na danych staty­
stycznych, tylko liCF/o złapanych prze­
stępców staje przed sądem. A z tych- 
tylko 15?/o otrzymuje istotnie wyroki 
skazujące. Na stu zetem aresztowa­
nych przestępców 80 wywija się z o*  
czek sieci sądowo-połicyjnej. Zdaniem 
Hoovera, tu tkwi przyczyna rozpano­
szenia się bandytyzmu w Stanach Zje­
dnoczonych i niemożność poskromie- 
nia skutecznego zapędów band gang­
sterskich.

Is. HM i. mi Pili Snri
ZGINĄŁ W TRAGICZNY SPOSÓB

KS. SEBGJUSZ MEMVANI
b. mąż Poła Negri.

W miejscowości Dełray Beach na 
Florydzie został śmiertelnie ranrr pod 
czas -gry w polo głośny swego czasu 
Sertgj us.z Midiyani, który w r. 1927 po­
ślubił Połę Negri. Rozwiódł się z nią 
w r. 1951, poczem ożenił się ze śpie­
waczką Mac Cormic, z którą rozwiódł 
eię w r. 1933 i 5 lutego rb. ożenił się 
z wdową po swym bracie, Aleksym 
Luizą van Alen.

Sergjusz Mdivani zmarł w 10 minut 
po wypadku. Podczaę gry w polo u- 
padł z konta j zestal uderzony kopy­
tem w- głowę. Brat Sergjusza Mdń • 
niego, Aleksy, zginął w tr. ub. w Hisz­
panii w katastrofie samochodowej.

CHARLES BARRY

Tiimiti lilii Mroków
Przekład Janiny Zawisza - Krasuckiej

— Ach, przeciwnie, wie pani bardzo wiele — 
zaprotestował Giłmartin. — Zadam teraz pani pier- 
wtsze pytanie: Jak odbywały się spotkania pani 
z panem Trethewąy‘em?

Milczenie!
— Doskonale! — zawołał Giłmartin wcale nie 

zniechęcony jej milczeniem. —- Przystąpimy do py­
tania następnego: czy listy, które pani otrzymywa­
ła, były pisane zwyczajnie, czy też szyfrem?

Minnie Grant trwała w uporze uchylania się 
od odpowiedzi. Giłmartin czekał cierpliwie. Odwró 
dl się do niej, plecami, rozwinął gazetę i począł ją 
uważnie przeglądać. Od czasu do czasu podnosił 
głowę s ponad gazetą spoglądał w lustro, wiszące 
tuż przed nim nad kominkiem. Znalazł wreszcie 
w gazecie szyfrowaną wiadomość, więc wyjął - kie­
szeni depeszę Petersa. Po sekundzie skonstatował, 
że klucz podany mu przez kolegę nie nadawał eię 
wcale, lecz odczytywał dalej każdą oddlz.ielną literę. 
Żona sierżanta wyglądała obojętnie przez okno. 
W pewnym momencie, nie podnosząc głowy, Irlan­
dczyk spojrzał w lustra. Uśmiechnął aię, bo tak jak, 

przypuszczał Minni Grant stojąca za nim, wycią­
gnęła szyję, aby spojrzeć na gazetę, którą trzymał 
w ręku. Odwrócił się całkiem nieoczekiwanie, 
wówczas ona cofnęła się pośpiesznie na dawne 
miejsce.

— Złapałem panią! — zawołał wesoło, — Co 
pani chciała zobaczyć? To?

Podniósł w górę gazetę obserwując wciąż u- 
wążraie jej twarz,

— To jest „Weekly Monitor1' — ciągnął dalej, 
nie spuszczając z niej ani na chiwilę wizroku. — 
„Weekly Monitor" z zeszłej niedzieli.

Nie rozczarował się bynajmniej. Na twarzy 
Minnie Grant nic się właściwie nie odmalowało, 
oczy miała jak zwykle głuplkowate, w tej chwili je­
dnak zapłonął w nich błysk triumfu, .jakby to, co 
detektyw powiedział, sprawiło jej nw't ulgę. Cze­
kał krótką chwile, aż. błysk fen w jej oczach przy­
gaśnie, poczem zauważył niezwykle uprzejmym 
tonem:

— Widzę, że ucieszyła się pani, że to gazeta 
z zeszłej niedzieli. .

— l ak, ucieszyłam się! — odparła bez namysłu 
i znowu z uporem zacisnęła wargi.

— A zatem wiem już wszystwo! — rzekł Gil- 
martin. Odpowiedziała mi pani na jedno pyta­
nie, teraz zaś musi pani odpowiedzieć na drugie. 
W którym numerze znajduje się klucz do wiado­

mości wydrukowanej w numerze dzisiejszym?
Wargi Minnie Grant wciąż jeszcze były za­

ciśnięte, jakby się bała, że wymknie jej się jakieś 
słowo całkiem mimowoli.

Giłmartin wstał z udanem znużeniem.
— Ach! — ziewnął przeciągle. — Życie jest 

zbyt krótkie, aby przejmować się lakierni sprawa­
mi! Nie obce pani odpowiadać, to nie! Bardzo mi 
pani żak bo będę rnusiał polecić, aby panią na­
tychmiast zamknięto.

Skierował się ku drzwiom, ale nim ujął zą 
klamkę, Minnie nagle otworzyła usta, i rzucając się 
na podłogę, zaczęła spazmatycznie płakać.

— Proszę eię nią zaopiekować! — rzekł Gil- 
martin do żony sierżanta, gdy był już na progu. — 
Przyślę tu zaraz pani męża.

— Takiejby się przydały porządne baty! — za­
uważyła obojętnie kobieta, nie zwracając uwagi na 
spazmy Minnie i układając spokojnie kwiaty 
w wagonie.

ROZDZIAŁ XX>X

Plan dalszej' kampanji.
Detektyw zbiegł po schodach i skierował się do 

sali, w której odbywała się właśnie rozprawa śled­
cza. Musiał łokciami przepychać -ię przez dość li­
cznie zebraną publiczność, aby przedosiae się da 
sierżant*.

ID,■ )

respcoide.nl
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Chrzeócjańaka Hurtownia 

Towarów KslinjslBfl-Spitywuych 

A. Blifw i U. L
r

Tel. 4-26. SOSNOWIEC TeL 4-26. 
Targowa 1. Róg Małachowskiego

Posiada—na składzie—poleca 
Po cenach konkurencyjnych — 

Towary:
Kolonjalne: kawy, herbaty, kakao, 

przyprawki i t.p.
Spożywcze: ryże, kaszy, grochy, 

i specj. mąki świąteczne 
Konserwy: rybne, zupne 
Budynie, proszki, olejki i t.p. 
Proszki i mydła do prania i toaletowe. 
Marmelady, powidła, soki, owoce 

suszone i t. p.
Hurt. Detal.

O S'p O R T. |

Ping-pojigowe mistrzostwa świata
W niedz-elę pokcmeła Aju-

Jstrja aiesjpcdziewainiie Czecłuasłowaoję 
5.0 i zajkwall^ififkowała ■ eię przez to obok 
Riumuji do finaiłra. Poleka, jafk wiado­
mo, zdobyła drugie miejsca w swej gru­
pie i w niedzielę już me walczyła.

MWaostoo świata pań zdobyła Cze­
chosłowacja, biijąc Niemcy 3:2.

Finał drużynowych misihraosliw pa­
nów Rumunja — Augiiirja został przy 
stanie 2:2 o godz. 4 nad .ranem praw- 
wmmi<

Warta — Sarmacja 4:4
Ubiegłej niedzieli na boisku Warty 

zawierciańskiej cdŁyły się zawody ko­
leżeńskie w piłkę nożną pomiędzy wy­
żej wymienńonemi drużynami.

Drużyna Wanty anajduje się w db- 
brej formie i już w pierwszych 15 mi­
nutach strzela 3 bramki; zanosi się »» 
wjeiJką porażkę Sarmacji, która grała 
pierwszy raz na nowem boisku Warty. 
Po zapcizipamiu się jednak z boiskiem 
następuje przewaga Sarmacji i tylko 
dzięki niewykorzystamu oSteWego 
strzału przez prawoekrzydłowego Sa.r- 
maejii, wyłnilk utrzymał się na remis.

Gracze obu drużyn grali bardzo ład­
nie i spckojmie. Przyjęcie gości nader 
miłe. Bramki dła Sarmacji zdobyli: 
Płachta i Witusztuł po jednej, Gicb<ń 2. 
Sędziował bardzo dobrze p. Miecznik, b- 
gracz Uinji.

Zebranie kolarzy „Unji‘‘
W niedzielę dnia 22 bm. o .godz. 10 

rano odbędzie się w lokalu na stadjo- 
nie „Uuji‘‘ w Sosnowcu doroczne wal­
ne zebranie sekcji kolarskiej klubu. 
Zarząd sekcji prosi o liczne i punktual 
ne przybycie.

Mistrzostwa bokserskie Poznania
Finały bokserskich, indywidualnych 

mistrzostw Poznania przyniosły gene­
ralny sukces Warty, której zawodni­
cy zdobyli 6 tytułów. Wyniki przed; 
stawiają się jak następuje: w muszej 
— Koziołek (W),- w koguciej — Sob- 
kowiak (W), w piórkowej — Rogalski 
(W), w lekkiej —.Ratajak (W) w pół- 
średniej — Sipiński (W), w średniej— 
Szułczyński (Pol. Leszno), w półcięż­
kiej — Klimecki (HOP), wreszcie w 
wadze ciężkiej Szymura.

PROGRAM RADJOWY
ŚRODA, 18 MARCA

6.30 Pieśń poranna i gimnastyka. 6.50 Mu­
zyka lekka (płyty). 8.00 Audycja dla 6zkół 
11J5T7 Sygnał czasu i hejnał. 12.03 Dziennik 
południowy. 12.15. „Dziecko w wieku przed- 
szkolnym“ — „Rozwój fiizyczny dziecka". - 
pogadanka. 12,30 Koncert Zespołu Tadeusza 
Seredyńskiego. 13.45 Melodje z operetek i fil 
mów dźwiękowych (płyty). 15.15 Wiadomości 
o eksporcie polskim. 15.30 Koncert popular­
ny (/płyty). 16.00 „Ręzmowa Majsterklepiki z 
Lepigliną". 16.20 Recital wiolonczelowy. 16.45 
Rozmowa muzyka ze słuchaczem rad ja. 17.00 
.LDyakutujemv“: O granicach tolerancji. 17.20 
Pieśni Edwarda Griega. 17,50 .Książka i wie 
diza“. 18.00 „śiląsk jako teren łowiecki". od­
czyt. 18.20 Koncert reklamowy. 18.30 „Ogród 
nik śląski. 18.45 „Tańce pplskie“. (płyty). 
19.00 Przemówienie Pana Prezydenta Rze­
czypospolitej prof. Ignacego Mościckiego, po­
święcone Marszałkowi Józefowi Piłsudskie­
mu (Transmisja z Zaimku w Warszawie). 
19.15 „Pieśń żołnierza Polski NiepodległeK*  
— Feliksa Rybickiego w wyk. Orkiestry P. 
R. 19.35 Wiadomości sportowe. 19.45 Repor­
taż aktualny. 20.00 „GODZINA ZAGŁĘBIA 
DĄBROWSKIEGO’1. 20.45 Dziennik wieczor­
ny 20.55 „Obrazki z Polski współczesnej" - 
21.00 28-ma audycja z cyklu „Twórczość
Fryderyka Chopina . 21.40 „U naszych Laurę 
atów literackich 1955-36 roku“. 21.55 Aktu­
alna pogadanka gospodarcza. 22.05 „Polskie 
marsze wojskowe" — w wyk. ork. 1 p. Le- 
gjonów. 22.30 „Na swojską nutę“ — koncert 
w wyk. Małej Ork. PJR. pod dyr. Zdzisława 
Górzyńskiego.

Zbliżają się Święta Wielkanocne.
Pamiętaj, że najsmaczniejsze baby Wielkanocne piecze
piekarnik elektryczny.

&zmiPioniE gw

kowanych koni woj­
skowych. 1797WYROBY SKÓRZANE JAK:

torebki damskie, komplety (kołnierz, mankiety i pna- 
" ki damskie) portmonetki, paski do zegarków, por­

tfele, pamiętniki i t.p. knpisz tylko
! w SKLEPIE POLSKIM

Skład Materjałów Piśmiennych — Będzin, Małachowskiego 7.

KUPNO i 
SPRZEDA!

PARCELE
27 — 53 prętów przy 
ui. Bandu rski ego (Gra 

a) sprzedam tanio 
kiszki 2a. 1609

Pokost
farby, lakiery, pandzie 
szczotki, mydtefc pa­

sta do podłóg i t. p. 
po cenach najniższych 
poleca: Fr. Pietrane-k. 
Sosnowiec, Mościckie- 

o 15 (v’js a v’« koścdo

Wapno 
budowlanie w bryłach, 
pierwszego gatunku, 
tłuste o dużej wydaj­
ności. — Wapienniki 
..BRYNICA", Sosno­
wiec. ul. 3-go Maja 5, 
telefon 159. Hll

KINO

EDEN

POWÓDŹ W KOWNIE
Nasfcutek zatorów lodowych poziom wody na Niemnie podniósł się o kilka metrów, zata­
piając wi-alkie przestrzenie pól i lasów. Największe jednak szkody wyrządziła powódź 
w stolicy Litwy, Kownie. Większa część tego miasta zalana została do wysokości 2 metr.

KOLEGA
Idącego za pogrzebem lekarza pyta złośli­

wie znajomy:
Gzy to pacjent?

— Nie, — odpowiada lekarz z uśmiechem 
zadowolenia to kolega.

HARMONJA MAŁŻEŃSKA

— Mężu, wychodzę...
— A kiedy wracasz?
— Cóż to za kontrola? Wrócę kiedy będę 

ohciałał
— Dobrze, kochanie, aby tylko nie .później

Dziś wielka premjera

POLI NEGRI
lOilE MAZUR

KINO
i osnutego na tle procesu sądo- 
b wego w roku 1930 w stolicy 

jednego z większych państw Europy.

Nadprogram: Najświeisse aktualności świata.

Dziś*
Parada nowych gwiazd w jednym olśniewającym przeboju

Najwspanialsza komedja muzyczna 
produkcji 1935-1936 r.

Nadprogram: Tygodnik Pata
Początek I ic.nsu o 17.30.

„1 ninuu 
w Sosnowcu uL
Warszawska 2.

REKLAMA 
JEST DŹWIGNIĄ 

HANDLU!

I

8
i
8
I
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LOKALŁ
POKOJE 

umeblowanego z wy­
godami w śródmieściu 
poszukuje urzędnik. 
Wiadomość: tel 9-36.

1800

POSADY 
i PRACE

POTRZEBNY(A) 
korespondentka) pol- 
sko-nie<m. ze znajomo­
ścią stenografji w o- 
bydwu językach. Zgło 
szenia do Związku, ul. 
Sienkiewicza 17a do 
soboty włącznie. 1798

ZGUBIONE 
DOKUMENTY

LEGITYMACJĘ 
szkolną z III kursu 
wydaną przez Państw. 
Szkołę Zaw. żeńską w 
Sosnowcu zgubiła Ja 
nina Janikowska. 1687

Różne
BISTRA

Pensjonat D-ra Sza- 
r e wsk i sgo dla zd ro- 
wych i uzdrowieńców 
Pokój a pięcie razc- 
wem utrzymaniem d. 
5 do 5 zł 50 961

ZGINĄŁ PIES 
fox terier biały w so­
botę 14 marca. Upra­
sza się o odprowadzę - 
nie za wynagrodze­
niem — Dąbrowa, ul. 
Szopena 53, tel, 1-11.

1795

ZAKŁAD STOLARSKI
MEBLOWO-BUDOWLANY

-CICHY
mistrz stolarski

SOSNOWIEC, ol. Plł„d.ki.go Nr. 

Wykonuje wszelkie roboty meblowe------- l « ....
szych w< _o ----__ „ M . w

krajowych i zagranicznych, 
wykonanie pierwszorzędna pod gwarancją 
Ceny kryzysowe.

Warunki płatności b- dogodne-

Czesia okazyjna sprzeflaż Ml 910J

52

- , ' .-------------- -—wuj ssswaww*  od
najskromniejszych do najwykwiatniej- 
*’“* “*edług  najnowszych katalogów

I 
I

I
Film, o miłości, nienawiści i zdradzie!

w cudownym eposie wschodu p. t.

CZU CZIN CZ AU”
a Wiersz milimetrowy jednotomowy: na 1-ej stronie, względnie przed tekstem M gr.; 
8 w tekście 45 gr.; za tekstem 20 gr. Ogłoszenia drobne 10 — 30 gr. za każdy wyraz. 
S Szerokość szpalt przed tekstem i w tekście 70 mm, za tekstem 35 mm.; w niedziele | 

-2 i święta 25*/a  drożej- Numery dowodowe płatne. Za terminowy drak oraz przestrzega-1 
O nie miejsca ogłoszeń Admin. nie odpowiada.

I
 SERYJNE DROBNE OGŁOSZENIA.

Po 10 wyrajów w każdam koszulą: 
30 drobnych ogł. 20 zŁ 

20 drobnych ogŁ 13.00 zŁ 110 drobnych ogł. 7.00 ni.
5 drobnych ogł. 4.00 nL

Za każdy wyraz dodatkowy dopiura ke po 5 gBĘDZIN. Małachowskiego 7. - CZELADz, J. Dembiński. Slaszica 16. — DĄBROWA GÓRNICZA, Krótka IŁ — GRODZIEC, Kiosk

Hfciisłs Mia zachlflieso ’ — MYSZKÓW, kiosk St Jaworskiego.
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